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POŁOŻENIE 
MIĘDZYNARODOWE 
POLSKI 


Artykuł poniższy tow. Czapiń- 

skiego stanowi niejako dalszy c'ąg 

, artykułu p. t. Europa dzisiejsza, za- 

mieszczonego w  „Robotniku* w 
środę ubiegłą. 


Kryzys zbytu, o którym pisaliśmy 
przed paroma dniami, i — co za tem 
idzie — gwałtowne poszuktwanie 
nowych rynków wprowadza obecnie 
pewne napięcie w stosunkach mię- 
dzynarodowych i pogłębia istniejące 
zarodki konfliktów. 


Położenie Polski jest szczególnie 
trudne, gdyż znajduje się. ona na 
równinie między Rosją Sowiecką, a 
Niemcami, posiada dwa ogromne 
„fronty”, dwie olbrzymie otwatte i 
trudne granice. Granica z Niemcami 
stanowi 1,9 tys. kilometrów i 34% 
całej polskiej granicy. Granica z Ro- 
sją (ZSRR.)—1,4 tys. klm. i 25%. Ra- 
zem te dwie granice stanowią 60% 
całej polskiej granicy. Ale to nie 
wszystko. Inne granice są w gruncie 


nic: rosyjskiej (Rumunja i Łotwa, 
7% i 1,9% całej granicy) lub nie- 
mieckiej (Gdańsk 2,5%, Litwa 9%). 
Wybrzeże morskie (2,6%) jest także 
dalszym ciągiem tych dwuch wiel- 
kich granic. Pozostają jeszcze Cze- 
chy (16%), ale Czechosłowacja ma 
chroniczny konflikt z Węgrami, a 
pozatem skrępowana jest znacznym 
procentem ludności niemieckiej, 


Położenie Polski jest więc bardzo 
trudne, 


Jeśli weźmiemy granicę niemiec- 
ką, mamy przed sobą niewątpliwy 
silny wzrost gospodarczy i politycz- 
ny Niemiec. W miarę sukcesów nie- 
mieckiej polityki „zachodniej” (stre- 
semanowskiej), t. zn. ugody z Fran- 
cją, Niemcy coraz bardziej kierują 
swój wzrok na naszą granicę zacho- 
dnią. Locarno i Haga, umowa gwa- 
rancyjna i opróżnienie Nadrenii, są 
ównemi etapami w dziejach „za- 
hodniej” orjentacji, która wyrugo- 
wała dawną wschodnią (rosyjską — 


B., w swojej ostatniej książce ra- 
dzi, aby Polska perspektywą „An- 
zlussu” (przyłączenia) Austrji do 
iemiec odwróciła uwagę Niemiec 
od Śląska i Pomorza; . ale to pomysł 
aiwny. Co do ugody niemiecko- 
rancuskiej, trzeba zważyć, iż jest 
to proces naturalny i nieunikniony; 
riand wykonywuje tu systematycz- 
ie wolę większości narodu francus- 
iego. Ten naród jest terytorjalnie 
asycony; wyczuwa wzrost antago- 
izmu z Włochami; widzi osłabienie 
yjaźni angielsko-francuskiej; dą- 
więc celowo do ugody z Niemca- 
i Polityka polska, któraby zmie- 
zała do „ostrzegania” Brianda i 


Rezultatem tego całego procesu 
„est pewne osłabienie przyjaźni fran- 
usko - polskiej, gdyż Polska staje 
ię mniej potrzebną do „flankowa- 
ia" Niemiec. Stąd też wzrost izo- 
cji politycznej Polski, który zwła- 
'cza na I konferencji haskiej silnie 
.ł się wyczuć. Ubytek częściowy 

sojuszu francuskim nie został zre- 

mpensowany żadnym innym na- 
tkiem (Anglia). 

)sią polityki polskiej winno być 

<zymanie POKOJU, potrzebnego 

a prac wewnętrznych. „Front* nie- 
'iecki staje się „frontem'” coraz bar- 
ziej obciążonym—politycznie, Z te- 
go trzeba sobie jasno zdawać spra- 
wę. W pracach nad utrzymaniem 
pokoju na tym  „froncie” musimy 
starać się oprzeć na współdziałaniu 
z tymi pacyfistycznymi, demokraty- 
cznymi i zwłaszcza socjalistycznymi 
żywiołami niemieckimi, które nie- 
wątpliwie pragną utrzymania poko- 
„ju. Nasi endecy nie doceniają tej 


rzeczy przedłużeniem tych dwu gra- |. 


Rapallo). P. Mackiewicz, redaktor z ] 
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„IYGODNIU KOBIE T“ 


OD 25 MAJA DO 1 CZERWCA 


Matana ran A Ea A e 


W przededniu sesji nadzwyczajnej Sejmu į Senatu 


W drugiej. połowie maja spodziewać 
się należy 
pierwszych posiedzeń 
Sejmu na sesji nadzwyczajnej. 
Z chwilą, gdy tekst żądania  posel- 
skiego zostanie doręczony p. Prezyden- 


towi, nastąpi jednocześnie, jak już pisa- 
liśmy, podanie tekstu 


do wiadomości publicznej. 


Nastąpi to zapewne dziś wieczorem 


lub jutro. 

O ile wiemy, posłowie lewicy i cen- 
trum, podpisani pod tekstem żądania, 
wysuwają na pierwszy plan 


położenie gospodarcze kraju 


i wskazują na nonsens i na niebezpie- 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES 


| 


czeństwo stanu rzeczy, przy którym 
Rząd, powołany niedwuznacznie 

wbrew woli 
Przedstawicielstwa Narodowego, hamu- 
je sztucznie : 
pracę ustawodawczą 
w Polsce, stoi sam bezradny wobec tru- 
dności gospodarczych i — wogóle — 
wobec podstawowych zagadnień życia 
polskiego, i nie ma zarazem odwagi do- 
radzać p. Prezydentowi Rzeczypospoli- 
tej odwołania się do: 

decyzji kraju 

w drodze nowych wyborów. 

Niektóre pisma „sanacyjne” lansują 
pogłoski o rzekomych „rozmowach po- 
ufnych” polityków 

opozycji demokratycznej 


W KRAKOWIE 


z kierownikami gabinetu p. Sławka. 
Możemy stwierdzić, że pogłoski te są 


wyssane z’ palca, 
tak samo zresztą, jak „sensacje” na te- 
mat „kompromisu konstytucyjnego". 
W poważnych kołach politycznych 
wyrażają nadzieję, że p. Prezydent nie 


udzieli tym razem swej zgody na „poli- 


tykę hocków-klocków'** w stosunku do 
sesji nadzwyczajnej, 

z odraczaniem jej czy zamykaniem 
pierwszego dnia i t, p. 

„Polityka” tego rodzaju byłaby w 
warunkach dzisiejszych 

świadomem prowokowaniem 

opinji publicznej, a w szczególności kla- 
sy robotniczej i mas włościańskich. 


GÓRNIKÓW 


4 ROZPOCZYNA W PONIEDZIAŁEK SWE OBRADY 


W poniedziałek, 12 maja, otwarty bę- 
dzie 


w Krakowie 
Kongres Międzynarodówki Górniczej, 


Prace przygotowawcze : do Kongresu 
są już na ukończeniu Nasz klasowy 


| otacza oś 


Związek Górników 


miłych i drogich gości, będąc 
rzem Kongresu. 

Pierwszy to raz będzie obradować w 
Polsce Niepodległej AN ej? 
„międzynarodowa organizacja robotni- ' 

i cza, i 


powita serdecznie silna i 


posiadająca znaczenie olbrzymie 


gospoda- | dla gospodarki światowej - 


Międzynarodówka Górnicza. 
Imieniem Polskiej Partji Socjalistycz- 


: nej powita Kongres tow, Herman Liber- 


u man. 


Układ morski w St. Zjednoczonych 


, + 
Waszyngton, 8 maja, (PAT). Sena- 
cka komisja Spraw Zagranicznych 


postanowiła z dniem 12 b. m. rozpo- 
cząć publiczne posiedzenie, celem 


rozpatrzenia projektów układu mot- 
skiego. 


Po podróży Kanclerza Schobera 


Wiedeń, 8 maja. (PAT). Komisja 
główna austrjackiej rady narodowej 
odbyła wczoraj posiedzenie, na któ- 


| 


| rym kanclerz Schober zdał sprawoz- , wozdanie kanclerza większością gło- 


danie ze swej podróży do Paryża i| sów. 


Londynu. Po dyskusji przyjęto spra- | 


Włochy ratyfikują plan Younga 


„Rzym, 8 maja. (PAT). W dniu 5 b. m. Italja ratyfikowała plan Younga. 


Sevilla, 8 maja. (PAT). Na skutek 


strajku piekarzy w mieście zabrakło 


chleba. W kilku piekarniach doszło 
do starć między strajkującymi i ty- 
mi, którzy nie dali się skłonić do po- 


Strajk piekarzy 


rzucenia pracy. Dokonano kilku are- 
sztowań, 


rzeczy; nie chodzi o przesadzenie 
wpływu tych żywiołów; ale to 
współdziałanie jest konieczne, 


Drugi i wielki „front'—to „front” 
sowiecki, Nastręcza też niemało kło- 
potów i obaw. Jak wiadomo, linja 
ryska z 1921 faktycznie prawie 
przez żadną z grup rosyjskich nie 
jest uznaną; a i przez sowiety tylko 
formalnie. Tymczasem program 
„Kominternu“ z 1928 r.) jest nasta- 
wiony na wojnę; wzrost „czerwone- 
go” militaryzmu jest ogromny; klę- 
ski wewnętrzne mogą rzucić bolsze- 
wizm ku polityce rozpaczy... W o- 
becnej jednak chwili zdają się prze- 
ważać nastroje pokojowe: ferment 
wśród chłopów rosyjskich stwarza 
wiele trudności wewnętrznych i od- 
bija się na armji. Wedle ostatnich 
doniesień z Moskwy, Stalin jest ra- 
czej za pokojem, wysoko sobie ceni 
handlową umowę z Anglją, ma na- 
dzieję, że ta umowa da w konse- 
kwencji te kredyty i ten import ma- 


szyn i t. p. do ZSRR, które są nie- 


odzowne dla „Piatiletki”, a których 
Niemcy odmawiają, wchodząc w or- 
bitę polityki raczej interwencjoni- 
stycznej. „Komintern* (Mołotow) 
pono wolałby inną „linję”, ale oczy- 
wiście decyduje Stalin. 

Że na zachodzie istnieją pomysły 
interwencjonistyczne —  niewątpli- 
we. W tych pomysłach niewątpli- 
wie Polska jest powołaną do ode- 
grania najbardziej czynnej roli. Mo- 
śą i w Polsce znaleźć się „amato- 
yA = 


W tej sytuacji proletarjat polski 
winien rzucić na szalę pokoju wszy- 
stkie swe siły, Każdy pomysł in-- 
terwencjonistyczny musi się spotkać 
z bezwzględnym oporem zorganizo- 
wanych mas robotniczych. 

"To są dwa główne „fronty“. Rzecz 
prosta, zbliżenie z państwami bał- 
tyckiemi jest bardzo pożądane z na- 
szego punktu widzenia, jako organ 
pokoju na wschodzie, To samo — z 
Rumunją. Rozwój przyjaznych sto- 
sunków z  Czechosłowacia (z za- 


strzeżeniem pełnych praw dla pol- 
skiej mniejszości) jest bardzo waż” 
ny. Że stoimy na gruncie całkowi- 
tej pacyfikacji stosunków z Litwą — 
wiadomo. 

Niestety, stała kontrola parlamen- 
tarna nad polityką zagraniczną oraz 
rządy  „pułkownikowskie” z ich 
groźbami, brutalnemi enuncjacjami 
i t. d. nie tylko osłabiają Polskę pod 
względem gospodarczym i pozba- 
wiają ją sympatyj demokracyj za- 
chodnich, lecz także utrudniają w 
wysokim stopniu zbliżenie się do ta- 
kich potęg współczesnego świata, 
jak Anglja, rządzona przez robotni- 

ów. 

Pokój (protokół genewski), szero- 
ka współpraca międzynarodowa, 
czynny udział w międzynarodowych 
konferencjach i Lidze Narodów, go- 
spodarcze współdziałanie — winny 
być wytycznemi naszej polityki za- 
granicznej, - stale _ kontrolowanej 
przez parlament. 


Kazimierz Czapiński. 


n< 


legację niemiecką 


„NOWA KADROWA" 


Tow. J. M. B. zwrócił uwagę we 
wczorajszym „Robotniku* na „wyczy- 
ny” polityczno - prasowe tygodnika p. 
t. Nowa Kadrowa, organu „Sekcji Pro- 
pagandowej Ligi Mocarstwowego Roz- 
woju Polski“, 

Warto przeczytać nieco uważniej ze- 
szyty tego wydawnictwa... 

Uczestniczą- w- nim ludzie, którzy na- 
leżeli ongiś do ruchu postępowo - nie- 
podległościowego; uczestniczą i tacy, 
którzy przed paroma jeszcze laty nazy- 
wali PPS. „agenturą Piłsudskiego" i po- 
tępiali surowo tow. Drobnera za jego po- 
wrót do Partji, Treść zaś i ton „Nowej 
Kadrowej" — to jakiś prymitywny, głu- 
pawy „faszyzm“ o sadystycznym zacię- 
ciu, naiwny, brutalny, wulgarny, cyni- 
cznie reakcyjny, lokajski, pokornie zja- 
dliwy. 

Wszystko to, co napisano dotychcza 
w „Nowej Kadrowej“ jest zaprzecze- 
niem, przekreśleniem, wyparciem się ca- 
tej od „a” do „zet” ideologii walk o N'e- 
podległość, jest ciskaniem błota—ideo- 
wo i moralnie — zarówno na r. 1905, 
jak na Związek Walki Czynnej, na daw- 
ny Związek Strzelecki, na „Fiłarecję”, 
na Legjony, na legendę I Brygady... 

Tow. J. M. B. podkreśla słusznie, ża 
jest skandalem publicznym wydawanie 
takiego pisma przy udziale wysokich 
urzędników państwowych, . lokującego 
się w gościnnym gmachu komendy głó- 
wnej policji państwowej (Nowy-Świat 
67). Jabym zaznaczył inną także stronę 
sprawy: wsząk ta bezczelna kompanja 
gotowa zrobić ze Związku Walki Czyn: 
nej jakąś kohortę faszystowską, z walk 
niepodległościowych — wykonywanie 
zleceń banków europejskich. - Do tego 
przecie prowadzi .„historjozofja” tygod- 
nikal.. 

Dlatego też powinien się rozle« 
wspólny głos protestu wszystkich, któ- 
rzy uczestniczyli naprawdę w robocie. 
niepodległościowej, przeciwko bezprzy- 
kładnemu fałszowaniu ideałów z sierp- 
nia r. 1914, przeciwko kradzieży tytułu 
„Kadrówki”, okupionego krwią najlep- 
szych, na rzecz cynicznej propagandy 
faszyzmu i bratobójstwa. 


4 dE L. T. 
ERZE KOCE TOEIC tg PARE, 


MIĘDZYNARODÓWKA 
SOCJALISTYCZNA 
NARADY BERLIŃSKIE 


(telefonem). 


Od poniedziałku rozpoczęły się prace 

komisyjne, przygotowujące materjał dla 
obrad Egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalistycznej, wyznaczonych na 11 i 12 
maja w Berlinie. Przybyli już do Berli- 
na tow. tow. Renaudel (Francja), Otto 
Bauer (Austrja), De Broucktre (Belgja), 
Soukup (Czechosłowacja), no i niezmor- 
dowany Sekretarz Generalny Międzyna” 
rodówki Fr. Adler. 
7 Oczekiwane jest przybycie dziś i ju. 
tro tow, tow. Bluma, Longuet i Bracke'a 
(Francja), Adelaidy Popp (Organizacje 
Kobiece), Andersena (Danja), Diamanda 
i Niedziałkowskiego (Polska), Zeelensa 
(Łotwa),  Kajrysa (Litwa), Grimma 
(Szwajcarja). 

Dziś przyjeżdża tow. Vanderwelde, ju- 
tro przybędzie delegacja angielska, Ho- 
lendrów reprezentuje tow. Wibant. De- 
stanowią tow. tow. 
Wells, Herman Müller i Breitscheid 


BEREE Str. 2 


O NIESZCZĘŚCIU 
PRZYSZŁEGO HISTORYKA 


Pomyślcie tylko, jak trudne będzie 
położenie przyszłego historyka pol- 
skiego za lat — powiedzmy — sto; sie- 
dzi oto sobie taki prołesor Uniwersy- 
tetu im. Stełana Batorego, siedzi przy 
biurku, nałożył okulary na nos, po- 
gładził łysą czaszkę, i... bada doku- 
menty minionej epoki „pomajowej '. 
Leżą przed nim materjały dla oceny 
okresów jeszcze dawniejszych. 

Wziął do ręki artykuł marsz. Pit- 
sudskiego o manifestacji grzybow- 
skiej, Porównał z komunikatem „„Is- 
kry“ o Walerym Sławku; machnął 
ręką!.. Ano, trudno! widać i jeden i 
drugi jednocześnie, a każdy na włas- 
ną rękę, wszystko zrobili, Jeszcze coś 
tam pomagał niejaki Józeł Kwiatek... 
Niechże tak będzie!... 

Zdumienie prawdziwe, zdumienie 
bezradne ogarnia przyszłego history- 
ka dopiero, gdy wziął do ręki pożół- 
kły komplet „Przedświtu”, cudem o- 
calony przez wnuka samego Tasiem- 
ki od... niewłaściwego użytku, i jął 
czyłać potężne artykuły Rudolfa Bur- 
dy o... Rudolfie Bardzie. 

Kto stworzył w Polsce Socjalizm? 
Rudolf Burda. Kto był najbliższym 
uczniem Marksa? Rudolf Burda. Kto 
odzyskał niepodległość dla Polski? 
Rudolf Burda. Kto dźwignał w Prze- 
myślu Legjony i wysłał stamtąd 
„Swój“ bataljon na Moskwę? Rudolf 
Burda. Kto rozbił pod Mołotkowem 
55 miljonów nieprzyjaciół jednym... 
wysiłkiem mocarnym? Rudolf" Bur- 
da. Kto był w Polsce komendantem 
placu wszędzie, gdziekolwiek były 
komendy placu? Rudolf Burda. Kto 
dowodził genjalnie z kwatery polo- 


wej „Pod Łóżkiem” obroną Przemy-' 


śla przed najściem „dziczy ukraiń- 
sko - bolszewickiej“, prowadzonej w 
liczbie 100 miljonów przez Liberma- 
na z poduszczenia „cekawistów''; księ- 
dza Ulitza, cadyka z Góry Kalwarji, 
zdradzieckiego rządu Republiki Libe- 
rji przy czynnej pomocy zaprzeda- 
nych Argentynie bandytów z „Dzien- 
nika Ludowego“? Rudolf Burda. Kto 
zdruzgotał Rosję, Niemcy, Austrję, 
Amerykę, Chiny, Macdonalda, księ- 
życ, słońce, gwiazdy, wszechświat? 
Rudolf Burda. Bez czyjej rady Pił- 
sudski nie czynił ani kroku? Bez ra- 
dy Rudolfa Burdy. Kto ofiarował 
mandaty poselskie Daszyńskiemu i 
Libermanowi? Rudolf Burda. Kto był 


początkiem i końcem, ośrodkiem i 


podstawa wszystkiego na świecie? 
Rudolf Burda. 
Zapłakał gorzki stary, poczciwy 


profesor Uniwersytetu im. Stefana 
Batorego... O, Polacy, narodzie nie- 
wdzięczników! Mieliście pośród sie- 
bie genjusza ponad genjusze, a nazy- 
waliście go poprostu paszkwilantem 
najbardziej śmiesznym pośród bèz- 
czelnych i najbardziej bezczelnym po- 
śród śmiesznych... 

Biedny stary, madry, poczciwy, ły- 
sy historyk przyszłości... 

| Archiwista. 
PRETO BOO TT. YET NON my PETA TYPOWY 
JESZCZE 


W „SPRAWIE“ P. CARA 
Z TOW. LIBERMANEM 


W związku ze siynną „sprawą hono- 


'rową' p. Cara przeciwko tow. Liberma- 


nowi i z głosami prasy na ten temat o- 
trzymaliśmy kilka listów, wskazujących 
na potrzebę podkreślenia jednego szcze- 
gółu z przebiegu tej swoistej historji; li- 
sty pochodzą od naszych przyjaciół woj- 
skowych; czynimy chętnie zadość ich 
życzeniu. A 

Chodzi o to, że p. Car wogóle nie 
posyłał żadnych świadków” do tow. 
Libermana; gdy p. Car uczuł się obra- 
żony artykułem tow. Libermana, — nie 
żądał wcale t, zw. satysfakcji honoro- 
wej, tylko napisał prywatny list obelży- 
wy; poczym, otrzymawszy równie ostrą 
odpowiedź, zaprosił dwuch przyjaciół 
którzy mu wystawii świadectwo „pra? 
w omyślności honorowej”. 

Zgadzamy się w zupełności z autora- 
mi listów, że takiego sposobu załatwia- 
r'a spraw honorowych nie przewiduje 
żaden „kodeks honorowy”, nawet „sa- 
mego" p. Boziewicza; z naszego punktu 
widzenia nie przewidują tego również 
żadne obyczaje, obowiązujące w zary- 
sach ogólnych w społeczeństwach kul- 
turalnych. 

Najtrafniej bodaj ujęła rzecz „Myśl 
Niepodległa”, przypominając anegdotkę 
o Marku Twain'ie, znanym humoryście; 
ktoś, urażony na Marka Twain'a, napi- 
sał do niego: „policzkuję pana tym li- 
stem!”; a Mark Twain odpowiedział ró- 
wnież listownie: „zabijam pana w poje- 
dynku sześciu strzałami mego rewolwe- 
ru i kłaniam się uprzejmie pańskiemu 
trupowi'”. 

Przykro jest jednak, że bohaterem a- 
neśdoty został u nas... yy Rzeczy- 
pospolitej, | 
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I MAJ w POLSCE 


Olbrzymie manifestacje ludu pracującego 
Przeciwko dyktaturze! W obronie demokracii! 


WSPANIAŁA MANIFESTACJA 1-SZO MAJOWA WE LWOWIE 


Robotnicy lwowscy wzięli masowy u- 
dział w uroczystościach pierwszomajo- 
wych. Proletarjat lwowski, przez maso- 
wy udział w obchodzie, dał dowód, iż 
docenia powagę chwili. Była to olbrzy- 
mia manifestacja przeciwko dyktaturze, 
za demokracją i za poszanowaniem pra- 
wa. Jak donosiliśmy już, maniłestowali 
wspólnie; P, P. $., Ukraińska partja so- 
cjal. demokratyczna i Bund. 


Już od wczesnego ranka ciągnęły z 
różnych dzielnic Radomia większe i 
mniejsze grupy robotnicze na miejsce 
ogólnej zbiórki (t. zw. Stary Ogród). 
Około godziny 10-ej zebrały się już ty- 
siące i po krótkiem przemówieniu tow. 
posła Grzecznarowskiego ruszyły pocho- 
dem pod Magistrat, gdzie przemówił tow. 
Uziembło, wice - prezydent miasta. Da- 
lej z orkiestrą Rady Związków i mnó- 
stwem sztandarów i transparentów ru- 
szył ogromny, większy, niż zeszłego ro- 
ku, pochód przez ulice miasta. Na placu 
3 maja przemówił tow. Sen. Kelles- 
Krauz i na zakończenie tow. Grzeczna- 
rowski. Rezolucja była przyjęta, jak i 
wszystkie przemówienia przeciwko dyk- 
tatorskim rządom, z zapałem przez zgro- 
madzone wiernie pod sztandarami P. P. 
S. tłumy. 


OBCHODY PIERWSZOMAJOWE W OKRĘGU KUTNOWSKIM. 


GĄBIN. | 


Miejscowa organizacja urządziła po- 


chód i zgromadzenie ludowe. Przema- 
wiał tow. sen. Gruszczyński. Rezolu- | 
cja majowa przyjęta została 


jednogło- | 
śnie, z entuzjastycznemi okrzykami na | 
cześć międzynarodowej solidarności 
proletarjatu i P. P. $$ W pochodzie 
udział brali razem z nami towarzysze 
z „Bundu”. Demonstrowało przeszło 
600 osób. 


GOSTYNIN. _ 

W zgromadzeniu i pochodzie urzą- 
dzonym wspólnie z „Bundem" wzięło 
udział około 2000 osób, Przemawiał tow. | 
sen. Gruszczyński. Rezolucję majową 


przyjęto z wielkim entuzjazmem jedno- 
głośnie. 


UROCZYSTY OBCHÓD 1-SZO MAJOWY W OSTROWCU 


Uroczystość 1-sza mojowa rozpoczęła 
się zbiórką przy lokalu Związku Meta- 
lowców, skąd wyruszył pochód ze sztan- 
darami i transparentami na plac, na któ- 
rym odbyło się pod gołem niebem zgro- 
madzenie. Wśród zebranych panował 
nastrój prawdziwie świąteczny. Jeszcze 
nigdy w Ostrowcu tak uroczyście nie 
obchodzono 1 maja, jak w roku bieżą- 
cym, Pomimo nadzwyczaj uciążliwej 


drogi, gdyż przez trzy dni padał ulewny | 


deszcze, który rozmiękczył drogi, tak, 


WALENTY KATAJEW, 


MUZ 


Na placu Gosiewskiego nieprzeliczo- 
ne tłumy pomimo niepogody. Przewo- 
dniczy zgromadzeniu tow.  Żelaszkie- 
wicz, przemawiają: tow. pos. Diamand, 
tow. pos. Hausner, tow. tow. Mikołaj 
Hankiewicz, dr. Starosolski, imieniem 
ukraińskich socjalistów, tow. dr. Batler, 
imieniem Bundu. 

Przemówienia przyjmowane były z 
ogromny entuzjazmem, jak również re- 
zolucja pierwszomajowa. 


Po pochodzie odbyła się w wielkiej 
sali Domu Ludowego Akademja urzą- 
dzona przez Oddział Młodzieży T. U. R. | 
Na akademji przemawiali już wymie- 
nieni towarzysze, oraz w imieniu T, U. 
R. tow. Pszczółkowski, 


+k 
* 


Zamieszona przez grupkę B. B, S, de- 
monstracja na którą jakoby miał przybyć 
osławiony poseł Burda, zgromadziła kilka- 
dziesiąt zawstydzonych osób (naliczono 43 
osoby]. 


OPOCZNO. 

Proletarjat Opoczna — jak zwykle — 
dał w dniu 1-go maja wyraz głębokiego 
przywiązania do P. P, S, 

Od samego rana przed lokalem 
Związków zawodowych zaczęli się 
zbierać — odświętnie ubrani — robot- 


ŻYCHLIN — DOBRZELIN, 


Robotnicy cukrowni Dobrzelin udali 
się do Żychlina, gdzie połączony pochód, 
liczący około 2 tysiące osób, przeszedł 
ulicami miasta, poczem odbyło się wiel- 
kie zgromadzenie ludowe. Przemawiali 
TŁ Zasada, Śliwiński i Głogowska, Ko- 
ło kobiet pierwszy raz wystąpiło ze 
swoim pięknym sztandarem. Od stacji 
do miasta i w mieście wszystkie słupy 
telegraficzne i elektryczne udekorowa- 
ne były czerwonemi chorągiewkami, 


Rezolucja 1 majowa przyjęta została 
jednogłośnie, 


SOCHACZEW, 


Wielkie zgromadzenie odbyło się na 
rynku i wspaniały pochód przeszedł u- 


że w wielu wypadkach przejścia zosta- 
ły zalane wodą, robotnicy przybyli ma- 
sowo na zgromadzenie, odbywszy dro- 
gę z miejsca zamieszkania po kilka ki- 
lometrów. 


Zgromadzenie zagaił i przewodniczył 
tow, Jan Dziermagowski. Na wiecu pod 
gołem niebem przemawiał tow. poseł 


Topinek. 


Członkowie Związku  Rezerwistów 
próbowali PE RAA AAAA ESRAS S E TA S EDAS 14 by w ten spo- 


YKA 


(Dokończenie). 


Biorę duży arkusz papieru i piszę X, 
dodaję u dołu nogi, u góry ręce, okrą- 
śłą głowę. Na każdej ręce sumiennie 
wystawiam po pięć palców, od czego 
cała ręka staje się podobna do praw- 
dziwych grabi, 

— Masz swego ogrodnika. 

_Mruży ironicznie oczy. 

— A gdzież on ma te... ucha? 

— Uszy, a nie ucha. Powtórz. 

— No, uszy, a nie ucha. Gdzież one? 

— Zaraz, 

Sg) ge ma uszy, 

A gdzie reje 
wit kwiatki? 

— Zaraz będzie. 

Dorabiam do jednych grabi pole- 
waczkę, 

— A gdzie się woda leje? — zapytuje 
Irenka, robiąc przytem niemożliwie du- 
że oczy. Rysuję, wodę, Potem, oprócz 
wody, muszę jeszcze rysować kran, 
z którego się leje woda, i kwiatki, i 
dziewczynkę, i lalkę, a na tej lalce taki 
sam sznurek korali, jaki ma Irenka. 


Upał. Słońce jeszcze wysoko. Przez 


aby podle- 


i geste liście drzew Tonen się leniwie 


znojne nici i na piask u pod drzewem 
ślizgają się lekok i plączą jasne liljowe 
śroszki. Chce się spać, 


— A dziad mnie nie zabierze? — na- 
gle wystraszona zapytuje Irenka i przy- 
tula się do mnie, 

— Jaki dziad? 

— A ten, który zabiera dzieci, 

— Któż ci to mówił? 

— Niania, 

— No, oczywiście, jeśli wierzysz nia- 
ni, nie mamy z sobą o czem rozmawiać, 
Niania kłamie. 

— I dziada niema? 


— Niema, 

— I za krzakiem niema? 

— Niema, 

— Nieprawda, jest. O tam za ETE 
kiem stoi, 


— Dobrze, Pójdziemy zobaczyé, 
— O, ja się boję! A jak zabierze! 

— Nie bój się, nie dam ci zrobić 
krzywdy, 

Wsadzam ją na ramiona, obejmuję 
mocno prawą ręką jej plecy, aby nie u- 
padła, a lewą podtrzymuję za nogi i u- 
dajemy się: oglądać podejrzane krzaki. 
N.ema tam żadnego dziada. Tylko pstre, 
podrośnięte kurczaki niezgrabnie, jak 
małe strusie, uganiają się na długich nóż- 
kach za wróblami. 

— Widzisz. Niania nabrała. Niema 
dziada, ` 


1-SZY MAJ W RADOMIU 
TYSIĄCZNE RZESZE BIORĄ UDZIAŁ W POCHODZIE | AKADEMII 


| 


Po wiecu olbrzymi, pod- każdym 
względem imponujący pochód przeszedł 
ulicami miasta, przy dźwiękach orkiestr, 
Pod teatrem wielkim przemawiał jesz- 
cze tow. Skalak. Po południu odbyło się 
przedstawienie w Teatrze, 

Liczbę uczestników zgromadzeń, na 
pl. Gosiewskiego i pod Teatrem ocenia- 
ją na 10 tysięcy osób; pochodu zaś — 
na 7 tysięcy osób, 


nicy. O godz. 11 wyruszył pochód, z or- 
kiestrą na czele. Niesiono 6 sztandarów. 
W czasie pochodu do licznie zebranych 
manifestantów w trzech miejscach 
przemawiali tow. tow. Hetman, Śmie- 
tanka i Stasiak, Rezolucję przyjęto 
wśród okrzyków na cześć P, P. S, W te- 
$orocznym obchodzie b. liczny był u- 
dział chłopów. 
Wieczorem odbyła 
zabawa ludowa, 


SKARŻYSKO — KAMIENNA. 


Manifestowało 2 tysiące osób, 

Pochód przeszedł ulicami miasta, z 
orkiestrą Z. Z. K. na czele, 

Zgromadzenie zagaił tow. Bobowski, 


się akademja i 


przemawiali tow. tow, Wójcik, Zdanow- 
ski i Choma. Z wielkim zapałem uchwa- 
lono rezolucję C. K, W. P. P, S, 


licami miasta, Przemawiali tow. poseł 
Janiak, Strzelecki i Lewandowski. Re- 
zolucję przyjęto jednogłośnie. 

Wieczorem odbyła się akademja ma- 
jowa. 


ŁOWICZ. 


Miasto już wieczorem 30 kwietnia 
miało uroczysty wygląd. Magistrat 
wspaniale iluminowany, Pochód pierw- 
szomajowy wypadł wspaniale (1500 o- 
sób). Na wielkiem zgromadzeniu na 
Rynku przemawiała tow. Gałązkowa i 
inni Rezolucję przyjęto jednogłośnie. 

Wieczorem odbyła się wspaniała a- 
kademja w miejscowem kinie. Sala by- 
ła przepełniona do ostatniego miejsca. 

Pozatem odbyły się obchody w Ku- 
tnie i Krośniewicach. 


sób doprowadzić do zerwania wiecu, 
ale, po otrzymaniu ciętej odprawy od 
tow. Topinka — zamilkli, gdyż pruska. 
nali się, że słowa prawdy nie da się za- 
głuszyć rozmaitemi dzikiemi okrzykami. 


| to sztandar oddziału TUR.. Odsłonięcia 


Na wiecu roiło się od policji mundu- | 


rowej, pod wodzą komisarzy, 
rozmaitych agentów nieumundurowa- 
nych, którzy usiłowali doprowadzić do 
awantur. Oprócz policji sprowadzono 
do Ostrowca kompanję wojska w ryn- 
sztunku bojowym, z maszynowym ka- 


oraz od | 


rabinem, która dopiero w nocy w dn. $ 
maja odesłana została do koszar, 


sk sk 
* 


Po zakończeniu wiecu — robotnicy, 
byli świadkami ordynarnego napadu na 
jednego z robotników, niejakiego Ne-. 
wrota, który wzniósł okrzyk: „uwolnić 
więźniów politycznych”. W tej chwili 
chwycił go pod gardło przodownik Kaj- 
zer, ubrany w tym dniu w cywilne u- 
branie, a niejaki Juljan Manowski, czło* 
nek Zw. Rezerwistów, w brutalny spo- 
sób bił go pięściami po głowie. Wszyst- 
ko to działo się na oczach policji i ko- 
misarzy, I kto wie, do czegoby doszło, 
gdyby nie mężna postawa i energicz- 
ne wystąpienie naszych towarzyszów. 

+k 
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W tym samym dniu o godz. 4 pp. od: 
był się wiec w ĆMIELOWIE w domu 
ludowym, który zagaił i przewodniczył 
tow. Grudzień; referował tow. poseł To 
pinek.* 

Obydwa wiece zakończono uchwale: 
niem znanej rezolucji pierwszomajowej, 
ogłoszonej w „Robotniku”, Robotnicy w 
podniosłym nastroju wracali do domów, 


ŁUKÓW 


Obchód pierwszomajowy rozpoczął się 
wiecem na Rynku o godz. 12-ej w potus 
dnie, przy udziale dwóch tysięcy osób. 
Przemówienie o znaczeniu pierwszego 
maja i położeniu mas pracujących wsi i 
miast wygłosili tow. tow, poseł Bara« 
nowski i Piątkowski. 

Następnie uformował się pochód, któ- 
ry ze śpiewem przeszedł główniejszemi 
ulicami miasta i skierował się z powro* 
tem na Rynek, gdzie po przemówieniach 
tow. posła Baranowskiego i tow. Benen' 
dy został rozwiązany. 

Zgłoszoną rezolucję pierwszomajową 
przyjęto jednomyślnie, wznosząc okrzy= 
ki na cześć P, P, S. 


STARACHOWICE-WIERZBNIK 


Dzień 1 maja na terenie Starachowic 
i Wierzbnika obchodzono uroczyście, 
Fabryki były nieczynne. Robotnicy, 14 
pieśniami robotniczemi, pod sztandara« 
mi PPS, Związków i TUR., udali się po- 
chodem do Wierzbnika na manifesta- 
cyjny wiec 1-Majowy. 

Na boisku sportowem, obok lokalu 
partji i związku o godz, 10 rano tow. 
Wiatros otworzył zgromadzenie. Prze- 
mawiali tow, tow.: Piontek, Żabiński i 
Dziewięcki, poczem została jednogłośnie 
przyjęta rezolucja 1-majowa, 

Robotnicy wznosili okrzyki przeciw- 
ko dyktatorskim rządom marsz. Piłsud- 
skiego. Odśpiewaniem „Czerwonego” 
zakończono wiec, w którym brało u- 
dział z górą 2000 pracowników 

O godz. 6 wieczorem w sali „Straży 
Ogniowej” staraniem TUR., odbyło się 
| Akademja 1 majowa, na której odsłonię- 


dokonał tow. Piontek, poczem koło te- 
atralne TUR. odegrało „Śmierć Okrzei”: 
KA 


BBS, w tym dniu wynajęła orkiestrę i — 
jakby na pośmiewisko, zgromadziła kilo 
koro dzieci i kilku pracowników Kasy, Cho” 
rych. 


Wracamy na werandę i znowu zasia- 
damy przy stole, Kładę głowę na arkusz 
papieru z narysowanym ogrodnikiem, 
kwiatkami í dziewczynką. Irenka coś 
długo mruczy do siebie półgłosem, po- 
tem zaczyna nucić piosenkę. Potem u- 
milka i po chwili zaczyna trząść obiema 
rączkami moją głowę. 

— Nie śpij! Nie waż się spać! 

— No, co się stało? 

Budzę się. 

— Zaspałeś papier —mówi Irenka — 
A ja coś wiem. Umiesz narysować mu- 
zykę? 

= Muzykę? Nie umiem, 

— A ja umiem, umiem!—mówi pręd- 
ko i zaczyna starannie rysować na pa- 
pierze spętane kłębuszki i motki, Przy- 
czem zaczyna znowu coś podśpiewywać. 

— Widzisz, — mówi z tryumfem — 
To jest muzyka! A ty nie umiesz! Aha! 
Umiesz tylko narysować ogrodnika i 
dziewczynkę, i lalkę, a muzyki nie u- 
gomiesz, Aha! 

I wskutek jakiegoś dziwnego skoja- 
rzenia mówi, mrużąc oczy: / 

— A niania kłamie, że dziad zabiera 
dzieci do torby. Dziada Mało 

Ale w tej chwili daje się słyszeć 
skrzypienie furtki i kroki na piasku. 
Irenka tuli się do mnie i słyszę, jak bi- 
je jej serce. Może dziad? 

Ostrożnie rozsuwam ręką gałęzie bzu 
i razem z Irenką patrzymy, kto idzie. 
Nie, to nie dziad, To Iwan Aleksandro- 


wicz. Liczne kleksy cienia od drzew! 


krzywo i prędko biegną zgóry na O GS A O A AŚ AE 
po jego ai odprasowanej tołsto 


ne do bocznej kieszonki na piersi, Dum 
ny, garbaty nos i bacznie przymrużon 
oczy, Wiem, Iwan Aleksandrowicz dłu- 
go włóczył się po stepie, po urwiskach, 
zachwycał się morzem, kobietami w ką- 
pieli, dymem parostatku. Zauważył nie 
wątpliwie, że powierzchnia morza po 
dobna jest do błękitnego szagrynu, 
podwodne kamienie przeświecają prze. 
wodę jak żółwi grzebień. Wszystko 
pięknie, ale nagle szybki, dźwięczny 
śpiewny, cierpiący, hałaśliwy, szkiay?, 
zgrzytliwy głos mknącego za ogrod: ++ 
niem tramwaju napełnia ogród. Iwan 
Aleksandrowicz zatrzymuje się. Lux 
strzany, suchy blask szyb tramwaju wy: 
bucha, jak magnezja, za szpalereru za 
kurzonych tuj i leci po pniach przez 0+ 
gród, obliczając cały jego kędzierzaw 
inwentarz. A za nim długo jeszcze skar. 
ży się drut. Iwan Aleksandrowicz stoi 
i słucha. Twarz ma nadzwyczaj skupio- 
ną, Wiem, o czem tak myśli, Myśli, do 
czego jest podobny długi, muzykalny, 
taki typowy a do niczego niepodobny 
dźwięk poruszonego drutu, Do chroma« 
tycznej gamy? Być może, Do wiolon= 
czeli? „Możliwe. 

Upał lśni nad ogrodem. 

Przełożył z rosyjskiego — Kaj. 


NEW Nr. 129 
ZDARZENIA I LUDZIE 


SKANDAL TEATRALNY 
W WILNIE 


„PRZESTĘPCY" NA INDEKSIE. 


_ Wielka krzywda stała się staremu, 
kulturalnemu, mądremu Wilnu, które 
wzbogaciło sobą tak długi, niestety, 
poczet Ciemnogrodów polskich. Sztu- 
(ka Briicknera „Przestępcy“, która z 
tak wielkiem powodzeniem szła w Ło- 
dzi i wywołała olbrzymie zaintereso- 
wanie wśród  inteligentniejszej pu- 
bliczności wileńskiej, musiała być 
zdjęta z afisza po 3 przedstawieniach. 
Tak zwane „organizacje społeczne" 
zaprotestowały przeciw tej sztuce, 
prasa endecka i sanacyjna przyłączy- 
ły się do protestu, a p. starosta zabro- 
nit jej grania. Dyrektor teatru, czoło- 
wy polski reżyser i aktor, p. Aleksan- 
der Zelwerowicz, podał się do dymi- 
sji. Wiceprezydent Wilna, tow. Czyż, 
rezygnacji nie przyjął, dziękując dyr. 
Zelwerowiczowi za działalność arty- 
styczną. Sprawa nabrała rozgłosu 
wzrasta do rozmiarów skandalu..** 

O sztuce Briicknera pisaliśmy w 
„Robotniku” z racji jej wystawienia 
w Łodzi. Sztuka poświęcona jest za- 
gadnieniu kary i winy. Na scenie w 
przekroju pokazany jest cały dom 
mieszkalny. Na dwuch piętrach, w 
sześciu mieszkaniach płynie życie 
powojennych ludzi, ludzi zżartych 
wojną, dopuszczających się prze- 
stępstw z punktu widzenia moralno- 
ści formalnej. Przestępstwa te sądzi 
oficjalna sprawiedliwość, niedosko- 
nała, sucha, rygorystyczna — i wsku- 
tek tego niesprawiedliwa, karząca su- 
rowo przypadkowo lub mało winnych, 
a uwalniająca winnych naprawdę. 
Wyroki zapadły, kary zostały wyko- 
nane, ludzie wracają do swoich co- 
dziennych trosk i kłopotów. Nic się 
nie zmieniło na dwuch piętrach w 
sześciu kondygnacjach w bytowaniu 
ich mieszkańców. „Przestępcy“ — ni- 
mi zostali nadal. Sprawiedliwość 
spłynęła po silnych i bogatych, nie 
robiąc im krzywdy; słabszym, którzy 
załamali się pod ciężarem wyroku, 
nie pomogą już nawet deidskiy u- 
walniające, gdyby miały nastąpić. 
„, „Przestępcy“ są potępieniem urzę- 
dowego wymiaru sprawiedliwosci w 
Republice Niemieckiej, w którym 
duch prusactwa żyje dotąd złośliwszy 
nawet może niż za czasów kajzerow- 
skich, kę 

Można mieć zastrzeżenia do kaz- 
nodziejstwa i tilozofewania Briickne- 
ra, ale przyznać mu frzeba, że napi- 
sał sztukę dobrą, że z ogromną wy- 
razistością, strggestywnemi skrótami 
narysował obraz życia dzisiejszego, 
że dał teatrowi rzecz nową, ciekawą, 
oryginalną. 


„Zabraniam”* p. Starosty. 


Ale dewotki wileńskie, sanaforzy i 
obrońcy „porządku i ładu społeczne- 
go" nie chodzą do teatru po wrażenia 
artystyczne i dla zobaczenia rzeczy 
nowych, interesujących, ciekawych. 
Chce się w teatrze bawić—byle czem, 
nawet pornograłją. Bo bawić się por- 
nograłją wolno — ale kiedy autor 
poważnej sztuki potrąci o sprawy se- 
ksualne i szczerze je ujmie — podno- 
si p Pork pr A kiedy jeszcze rzuci te 
ludzkie namiętności na świetnie od- 
malowane tło społeczne -— popełnia 
zbrodnię. iiy, moralność, reli- 
gja zagrożone. Kołtuństwo zanosi się 
od rzekomego oburzenia, władza jest 
przerażona światoburczą sztuką, sta- 
rosta staje się cenzorem już ocenzu- 
rowanego _gdzieindziej dramatu, 
przedstawienia zawiesza się, dyrek- 
tor ustępuje ze stanowiska. 

ocieszającą w tem wszystkiem 
rzeczą, jest to jednak, że społeczeń- 
stwo wileńskie nie dało się sterory- 
zować. Magistrat, a mianowicie tow. 
Czyż nie przyjął rezygnacji p. Zel. 
werowicza, a niektóre odważniejsze 
pisma oddały swe szpalty na umiesz- 
czenie protestów przeciw tym stupaj- 
kowym metodom w sztuce. 

Nie wystarczą jednak protesty lep- 
szych i kulturalniejszych Wilnian. 
Stolica powinna zabrać głos w tej 
sprawie. Aktorzy i pisarze teatralni 
stolicy chyba nie będą milczeli. Na- 
darzyła się okazja ku temu, aby raz 
nareszcie dać mocno po łapach „wła- 
dzy” wtrącającej się do spraw arty- 
stycznych. Nie wolno tej okazji prze- 
puścić, Jag 

> LĄ S. 
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PODZIĘKOWANIE 


Czerwonym Harcerzom i starszym 
Towarzyszom, którzy stanęli w mojej 
obronie przed zbrojną napaścią pijanego 
osobnika w mundurze na Zlocie Czerw. 
Harcerstwa w Łowiczu, w dn. 4 b. m. 
składam serdeczne podziękowanie, 
przesyłając Im czerwono - harcerskie 
zawołanie: — „Bądź gotów!” 4 

Niech żyje sol'darność robotnicza! 

K. Wojciechowski, cz. harc, 


„ROBOTNIK”, piątek, 9 maja 1930 r. 


Bezrobocie 


STAN OBECNY. —POLITYKA RZĄDU.—LOS „PÓŁBEZROBOTNYCH". 


ROZMOWA „ROBOTNIKA* Z TOW. ANTONIM ZDANOWSKIM, SEKRETARZEM KOMISJI 
CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 


JAKI JEST STAN BEZROBOCIA? 

W tygodniu od 
tnia r. b. było zarejestrowanych w P, U. 
P. P. ogółem 


287.715 bezrobotnych. 


W porównaniu do poprzedniego ty- 
śodnia bezrobocie zmniejszyło się 


„ © 1.288 osób. 


Jak wynika z porównania z zesta- 
wieniem stanu najwyższego notowania 
bezrobocia w dn. 23 marca, kiedy liczba 
zarejestrowanych wynosiła 


296.562 


w ciągu prawie miesiąca liczba bezro- 
botnych spadła zaledwie o 8,000. 
Jeżeli się zważy, że miesiące: marzec, 
kwiecień i maj są zawsze okresami 
wielkiego zmniejszania się bezrobocia, 
w związku z rozpoczynającym się se- 


zonem budowlanym, wykazane powyżej | 


porównanie świadczy, 


o niebywale chronicznym charakterze 
obecnego bezrobocia i powodującego 
go kryzysu. 


CZY BĘDZIE LEPIEJ, 


Nie można, niestety, przewidywać, 
by napięcie i wysokość bezrobocia mo- 
gły w najbliższych miesiącach spaść, 
zwłaszcza, że w czasie od 19 kwietnia 
do 7 maja r. b, t. zw, u nas 


spadek bezrobocia, nie przybrał na 
tempie, 


JAK ROBOTNICY SĄ ZABEZPIECZE- 
NI NA WYPADEK BEZROBOCIA? 


Wiadomo jest, że na podstawie usta- 
wy, która obejmuje do tej pory zakłady, 
zatrudniające więcej, niż 4 pracowni- 
ków i robotników, robotnicy, ubezpie- 
czeni w Funduszu Bezrobocia, korzysta 
ją z zasiłków po 20 tygodniach, prze- 
pracowanych w zakładzie. Zasiłki te są 
wypłacane w okresie bezrobocia ubez- 
pieczonego w przeciągu 17 tygodni i wy- 
noszą od 30 do 50% łacy, 

„Po upływie 17 tygodni świadczeń ro- 

botnicy ci korzystają z zasiłków pań- 
stwowych, kwota ogólna których nie 
przekracza 1,500.000 zł. (wtedy, kiedy 
przy liczbie 200.000 bezrobotnych, po- 
bierających zasiłki, Fundusz Bezrobocia 
wypłaca 12 miljonáw złotych), 

Zasiłki państwowe są rozdzielane 


przez gminy z sum, przyznawanych przez 


województwa, których wysokość jest 
wyznaczona bezapelacyjnie przez wła- 


„dze administracyjne, Sumy te nie po- 


dlegają żadnej kontroli ze strony czyn- 
ników pubłicznych i ze strony robotni- 
ków. 


ZADUŻO ŻEBY UMRZEĆ, ZAMAŁO 
ABY ŻYĆ, 


Wysokość zasiłków państwowych wa- 
ha się od 66 groszy dziennie (20 zł. mie- 
sięcznie) dla samotnego do 1 zł. 50 gr. 
dziennie (45 zł. miesięcznie) przy ro- 
dzinie, liczącej więcej, niż 5 osób, Ro- 


(dzima cała, o ile w niej jest większa 


liczba bezrobotnych, nie może przekro- 
czyć maksymalnej kwoty zasiłku 85 zł, 
miesięcznie (to znaczy 2 zł, 82 gr. dzien- 
nie). 


„SANACYJNA” OSZCZĘDNOŚĆ, 


Zasiłki w obecnej wysokości są bez- 
porównania niższe, niż zasiłki z wypła- 
canej do lipca 1929 r. t, zw. państwowej 
pomocy doraźnej, które równały się za- 
siłkom ustawowym, 
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12 do 19 kwie- . 


| 


| 
| 


| 


| ków, 


A więc Rząd obecny w tej akcji, w o- 
kresie straszliwego bezrobocia i prze- 
wlekłego kryzysu, oszczędza, 

TRAGEDJA PÓŁBEZROBOTNYCH. 


A co jest ze zjawiskiem „półbezrobo- 
cia“? 

Obecnie jest około 

150.000 częściowo bezrobotnych, 

co stanowi według obliczeń Gł, Urzędu 
Statyst. w przemyśle przetwórczym oko- 
ło 28% ogółu zatrudnianych w całym 
przemyśle, 

Jest to zatem, klęska równie straszli- 
wa, jak bezrobocie całkowite, jeżeli się 
zważy, że płace robotnicze w Polsce u- 


: trzymane są na niebywale niskim pozio- 


mie, wynosząc w niektórych wypadkach 
sumy 3 zł, dziennego zarobku. 


UCHYLANIE SIĘ RZĄDU, 

Dla częściowo bezrobotnych, mimo 
kilkanaście razy powtarzanych wnios- 
przez reprezentantów robotni- 
czych w Funduszu Bezrobocia wprowa- 
dzono dodatkowe świadczenia przewi- 
dziane ustawą tylko w stosunku do 
niektórych terenów (Łódź, Górny Śląsk, 
ckręg Częstochowski) w stosunku do 
tych, którzy practją 1, 2 dni w tygo- 
dniu, Trzydniówkowcy z tego dobro. 
dziejstwa zostali wyłączeni, z wyjąt- 
kiem nielicznych robotników hut górno- 
śląskich, 

ROSNĄ SZEREGI LUDZI BEZ PRACY 
I ZASIŁKÓW. 

Czy dużo jest obecnie robotników, 
którzy wyczerpali prawo do ustawo* 
wych zasiłków? 

Najlepiej o tem powie porównanie 
liczbie tych, którzy pobierają zasiłki. 
Podczas kiedy w dn. 22 marca r. b. po- 
bierało zasiłki prawie 

200.000 bezrobotnych 
to już w dn. 19 kwietnia pobierało ich 


tylko 172,815 
a zatem 
. 17 tysięcy bezrobotnych 
w tym czasie straciło prawo do zasił- 
ków. 

Do dnia dzisiejszego oczywiście licz- 
ba ta w olbrzymim stopniu wzrosła, i 
wzrastać będzie z tygodnia na tydzień, 
bowiem bezrobocie u nas wzrastało 
śwałtownemi krokami o 15—20 tysięcy 
tygodniowo. O tyle więcej bezrobot- 
nych będzie obecnie tracić prawo do 
zasiłku. 


DODATKOWO 50.000.000 WYDANO 
BEZROBOTNYM. 

Jaki jest stan finansowy Funduszu 
Bezrobocia? 

Fundusz Bezrobocia, w ciągu dwóch 
ostatnich miesięcy 1929 r. i p'erwszego 
kwartału 1930 r, zużył wszystkie swoje 
rezerwy w wysokości około 32 miljo- 
nów złotych, i do pierwszych dni maja 
r. b. zadłużył się wobec skarbu Pań- 
stwa na około 20 milionów złotych. 


RZĄDOWI KU UWADZE! 

Oczywista, że w tym stanie rzeczy, 
Rząd musi się liczyć w najbli o- 
kresie z obowiązkiem- zasilania Fundu- 
szu Bezrobocia zasiłkami, stosownemi 
do odnośnych przepisów obowiązującej 
ustawy. 
Jaka jest wobec tych rzeczy sytuacja? 

Sytuacja jest, jak widać ze wskaza- 
nych liczb straszliwa, O znalezieniu 
pracy w najbliższym czasie mowy być 
mie może, 


| 
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Zasiłki, które rząd daje poza pomo- 
cą ustawową, są obwarowane dziesiąt- 
kami ograniczeń, by rząd nie łatwo 
mógł wsączyć te 1.500.000 zł, dla dz'e- 
siątków i setek tysięcy obecnie pozo- 
stających bez pracy. 


DROGI WYJŚCIA. 


Co by mogło wpłynąć na zmniejsze- 
nie bezrobocia? 

Zmiana sytuacji gospodarczej. Zmia- 
na ta jest nad wyraz wątpliwa nawet 
według najbardziej: oficjalnych i auto- 
rytatywnych stwierdzeń: takich insty- 
tucji, jak Bank Gospodarstwa Krajowe- 
go i Instytut Badania Cen i Konjunktur. 

Na czasowe zmniejszenie bezrobocia 
przynajmniej w okresie sezonu, mógł- 
ky wpłynąć wzrost ruchu budowlanego, 
niestety Rząd jest ciągle jeszcze w sta- 
djum opracowywania planów budowla- 
hych, w zakresie słynnych projektów p. 
Prystora, budowy tanich mieszkań ro- 
botniczych, 

Magistraty otrzymały "minimalne su- 
my w stosunku do potrzeb. 


RZĄD MOŻE OPANOWAĆ BEZROBO- 
CIE 


Niewątpliwie mogłoby wpłynąć „na 
zahamowanie bezrobocia odważne sta- 
nowisko rządu i inspekcji pracy w dzie- 
dzinie przestrzegania należytego 8-go- 
dzinnego dnia pracy przez inspekcję 
pracy. 

Jesteśmy świadkami pod tym wzglę- 
dem orgji zupełnej. 

Ustawa o czasie pracy jest notforycz- 
nie łamana. Ludzie'pracują po 12 — 16 
godzin, w drobnym przemyśle, pozatem 
masowo jest stosowana praca nieletnich 
(chłopców, uczniów) wbrew wszelkim 
zasadom zdrowego rozsądku, co rów- 
nież przysparza w ilości bezrobotnych, 
bezrobotnych robotników dorosłych, 
należyte stosowanie ustawy o urlopach 
it p. 

reszcie miałoby niewątpliwie kar- 
dynalny wpływ posunięcie w kierunku 
ogólnego skrócenia czasu pracy w prze- 
myśle w Polsce. 

Polska przeżywa w tej chwili strasz- 
my kryzys, trzeba to sobie wyraźnie po- 
wiedzieć, nietylko z powodu katastro- 
falnego stanu cen na płody rolnicze, 


,braku pieniądza w przemyśle i t. p., ale 
“w znacznej mierze kryzys u nas jest spo- 


wodowany wielkim postępem w dziedzi- 
nie t, zw. r acji przemysłu, to 
znaczy: stosowania maszyn zamiast 
pracy ludzkiej i sprawniejszej organi- 
zacji pracy w warsztatach, co pozbawia 
pracy dziesiątki tysięcy ludzi, w naj- 
lepszym okresie konjunktury. Wślad za 
tą reorganizacją musi iść i zmniejszenie 
się liczby godzin pracy, przy pozosta- 
wieniu dotychczasowych płac. 

Co należałoby zrobić ogólnie biorąc, 
ażeby kwestję pomocy dla bezrobot- 
nych postawić racjonalnie? 

Przedewszystkiem — mojem zdaniem 
— należy poczynić oszczędności w in- 
nych nieprodukcyjnych wydatkach Pań- 
stwa, na administrację i t p, Z tych 
środków przywrócić państwową pomoc 
doraźną, przynajmniej w zakresie, jaki 
obowiązywał przed 3 laty, a następnie 
zmienić obecną politykę gospodarczą 
Rządu nie zdającego sobie sprawy z ka- 
tastrofalnego położenia kraju. przy po- 
łożenin największego nacisku, na szero- 
ko zakrojony ruch budowlany i inwe- 
stycyjny. 


ZANIKAJĄCY ZAWOD 


Czasy wielkiego rozwoju i doskona- 
lenia się techniki siłą rzeczy prowadzą 
do 


zanikania pewnych zawodów, 


pewnych rzemiosł, 

Maszyna w swym zwycięskim po- 
chodzie wypiera zewsząd fizycznie pra- 
cującego” człowieka i bliski jest już 
dzień, kiedy zastąpi ona wszelki wysi- 
łek mięśni, zostawiając człowiekowi do 
jego wyłącznej i niepodzielnej dyspozy- 
cji dziedzinę myśli i ducha. 

To wypieranie 

pracy człowieka przez maszynę 


jest naturalnym objawem postępu i na 
to nikt nic nie poradzi, 

Zupełnie inaczej rzecz wygląda, kie- 
dy pewien zawód zanika nie wskutek 
rozwoju techniki, wyparty przez nią ze 
swych placówek — co nazwalibyśmy 


śmiercią naturalną — 


lecz wskutek przyczyn i stosunków 
anormalnych, 

„ W naszych oczach zanika naprz. za 
wód dorożkarski, wypierany przez od- 
bywający po całym świecie 


swój pochód tryumialny — samochód. 


Zamiera rzemiosło szewckie, wolno 
ale systematycznie wypierane przez o- 
buwie mechaniczne. Są to przykłady 
śmierci naturalnej. | 

Nienaturalną natomiast śmiercią u- 
miera zawód murarski, który nie pada 
ofiarą maszyny, lecz anormalnych sto- 
sunków doby powojennej, 

Przed wojną murarze stanowili jeden 
z najliczniejszych u nas zawodów. Ruch 
budowlany był duży i wykwalifikowany 
murarz był pewny, że zawsze w sezo: 
nie budowlanym pracę znajdzie, 


Rzemiosło to często 
przechodziło z ojca na syna, 


a potem na wnuka, Istniały całe rodzi- 
ny murarzy, i 

Przyszła wojna i wszelki ruch budo- 
wlany ustał, Nie wykończono nawet 
rozpoczętych przed wojną budowli. 

W każdym innym zawodzie przysto- 
sowywano się do nowych warunków 
jakoś się żyło, tylko murarze musieli 
szukać innych zajęć, 

Wojna się skończyła, 
warunki nie powróciły 


ale normalne 


Ruch budowlany jest wciąż minimalny, 
nie pokrywający zapotrzebowania, wy- 
pływającego z naturalnego przyrestu 
ludności, Wielu wykwalifikowanych ro- 
botników murarskich umarło tymcza- 
sem, inni pozostali przy obranych za- 
wodach, a tylko mała cząstxa wróciła 
do swego zawodu. 

I oto obecnie zarówno od architzk- 
tów, jak i od przedsiębiorców budo- 
wlanych stale słyszy się narzekania, że 
coraz mniej jest wykwaliiikowanych 
w tym zawodzie robotników i że groz: 
nam brak murarskich fachowych si! 

Pożyteczny, a przecież zanikający za- 
wód. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Dwa ironty w Rządzie. 

„Naprzód* omawia różnicę zdań ist 
niejącą w łonie Rządu, gdzie kierunek 
polityczny ściera się z kierunkiem gos- 
podarczym: 

„Te różnice zdań znalazły dziś pośred- 
nie potwierdzenie w konferencji, którą 
odbyli pod przewodnictwem premjera 
ministrowie resortów gospodarczych pp. 
Kwiatkowski, Matuszewski i Matakie- 
wicz. Nie sam fakt — nie pierwszy—od- 
bycia tej konferencji zastanowił koła 
polityczne, ale fakt, że wziął w niej u- 
dział także minister pracy p. Prystor, 
o którym największy jego zwolennik nie 
mógłby powiedzieć, że ma z gospodar- 
stwem coś wspólnego. Co więc znaczy 
jego udział? Tu właśnie poruszają dru- 
śą, ważniejszą stronę tych różnic: p. 
Prystor jako czołowy przedstawiciel 
„pułkowników” miał posłuchać i zaopi- 
njować, jak inni i on zapatrują się na 
kwestję usunięcia, bodaj przemijającego, 
dominującego wpływu pułkowników na 
rzecz reprezentantów kierunku $gospoe 
darczego”. 
Wypadki w Gdyni. 

O wypadkach w Gdyni w związku z 
manifestacją młodzieży obwiepolskiej 
krążą sprzeczne wiadomości. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że wy- 
stąpienie młodzieży endeckiej miało 
charakter bezwzględnie szkodliwy dla 
interesów Państwa. Pomijając tedy wy- 
cieczki uszczypliwe pod adresem P, P. 
S., trzeba przyznać rację „Kurjerowi Po- 
rannemu“, gdy piętnuje nacjonalistycz- 
ną demagogję, jaka ujawniła się w mo- 
wach działaczy endeckich w Gdyni, 
Trudno doprawdy znaleść słowa uspra- 
wiedliwienia dla bezgranicznej ślepoty 
endeckiej. gdy się czyta takie niepoczy- 
talne brednie, jakie wygłosił p. Rembie- 
liński, jeden z przywódców młodzieży 
endeckiej „Gotowość do walki i zmie- 
rzenia sił z Niemcami”. zgłaszanie pre- 
tensji Polski do Śląska Opolskiego, War- 
mji i Mazurów — toż to niepoważne wy- 
bryki pajdokracji, a nie polityka „naro- 
dowa". Taka .polityka” jest tylko wo- 
dą na młyn Hugenbergów niemieckich, 
którzy ze swej strony podtrzymują ży- 
wot endeków polskich. 

Fałszywie tedy brzmi głos „Gazety 
Warszawskiej”, która skarży się, że 
micdzież endecka zarenrrezentowała w 
Gdyni „myśl” i „program” polityczny, a 
policja przeciwstawiła temu „pięść”. Je- 
steśmy bezwzględnymi przeciwnikami 
„argumentów“ pięści, ale mowy endec- 
kie aż jeżyły się od „pięści* pod adre- 
sem Niemiec, Ac DZE 

Organ endecki pozatem zapowiada 
włoskie metody walki z rządami obce- 


mi’ 

„Ot naprzykład Włochy żyły przed 
dziesięciu laty pod terorem organizacji 
socjalistycznych o wyraźnym charakte- 
rze komunistycznym. I zapanował by 
tam był komunizm, gdyby nie to, że w 
obozie nacjonalistycznym znaleźli się 
ludzie, którzy zorganizowali  odpór 
czynny komunistom, złamali wprowa- 
dzony przez nich teror przez organizację 
sił fizycznych i wyzwolili społeczeństwo 
włoskie od obcej jego duchowi i jego 
przeszłości okupacji.. Przez liczne o- 
fiary i ciężkie walki doszedł faszyzm do 
możności odegrania roli decydującej w 
życiu Włoch”. 

Wyznanie nie nowe, ale bądź co bądź 
znamienne. Coprawda we Włoszech o- 
fiary padły po stronie socjalizmu i de- 
mokracji, wobec których faszyzm do 
dziś spełnia rolę kata. Ale miłosne wes- 
tchnienia organu endeckiego do faszyz- 
mu w czasie, gdy różne „Nowe Kadro- 
we" propagują tenże faszyzm — jaskra- 
wo odsłania najgłębsze powinowactwo 
duchowe między endecją a sanacją, 
które dzieli tylko odmienny stosunek do 
osób, a nie do zagadnień. 


Brytyjskie zmartwienia „Przedświtu”. 
„Przedświt“ ma nielada kłopoty. Oto 
Imperjum Brytyjskie przeżywa kryzys, 


grożący „wręcz katastrofą brytyjskiemu 


panowaniu”, „Poczciwym”* BBS-owcom 
serca poprostu pękają z bólu na widok 
aresztowanego Gandhiego, a bunt kle- 
rykalny na Malcie spędza im sen z po- 
wiek. Biedna Wielka Brytanja! Nie 
byłoby jej tak „źle”, gdyby miała swoich 
Burdów, gdyby na jej czele stał nie Mac- 
donald, ale angielski Piłsudski! 

A możeby jednak, mimo tak „dalekie'' 
horyzonty międzynarodowe, BBS. zajął 
się lepiej rozprzężeniem i fermentem w 
Polsce, a nie na Malcie i w Indjach?! 
Byłoby to bardziej zrozumiałe dla czy- 
telników „Przedświtu” i bardziej uczci- 
we w stosunku do... Polski, B. 
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TELEGRAMY 


WALKI W INDJACH PO ARESZTOWANIU 
GANDHIEGO 


Shalapur (Prowincja Bombay), 8 ma- 
ja. (PAT.). W czasie poważnych rozru- 
chów, do których doszło tu w dniu dzi- 
siejszym, 25 osób zostało zabitych, a zgó- 
tą 100 odniosło rany. 6 komisarjatów po- 


licyjnych, budynek sądu oraz wszystkie 
sklepy z napojami wyskokowymi zosta- 
ły podpalone. Na miejsce wysłane zo- 
stały angielskie oddziały wojskowe. 


MANIFESTACJE STUDENCKIE W HISZPANII 


Walencja, 8 maja. (PAT.). W związku 
z artykułem w wydawnictwie „Walen- 
cja" zawierającym ostrą krytykę roz- 


ruchów studenckich, grupa studentów 
obrzuciła kamieniami fasadę domu, w 
którym mieści się wydawnictwo, 


SPÓŹNIONE USIŁOWANIA PRZYWROCENIA 
DYKTATURY W HISZPANII 


Hendaye, 8 maja. (PAT). (Havas). — 
Według doniesień z Madrytu generało- 
wie Martinez Anido, eksminister Spraw 
Wewnętrznych i Barrera, b. kapitan ge- 
neralny Katalonji, usiłowali przywrócić 
dyktaturę. W związku z tem, 2 człon- 


ków stronnictwa liberałów zwróciło się 
do gen. Berenguera z oświadczeniem, że 
stronnictwo liberalne będzie zwalczało 
wszelkie usiłowania ponownego ustano- 
wienia dyktatury, 


GMACH 65 PIĘTROWY 


Nowy Jork, 8 maja. (PAT.). Na Wal- olbrzymiego „drapacza nieba" o wyso- 
lstreet projektowane jest wybudowanie | kości 60 do 65 pięter. 


0 POMOC DLA BEZROBOTNYCH W ŁODZI 


KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI KLASOWYCH 
ZW. ZAWODOWYCH Z ŁODZI W MIN. PRACY 


(Wczoraj odbyła się konferencja w 
Min. Pracy, w której wzięli udział z ra- 
mienia Zw. Zaw. okręgu Łódzkiego tow. 
tow.: prez. Ziemięcki, pos. Szczerkows- 
ki, pos. Kowalski i pos. Kroni$g oraz 
sen. Danielewicz i radny Milman. Z ra- 
mienia Ministerjum występował min. 
Prystor. 

Delegacja robotnicza przedstawiła roz- 
paczliwe położenie bezrobotnych w Ło- 
dzi i okręgu, w szczególności podkreś- 
lając, że sytuacja staje się tembardziej 
katastrofalna, że |liczba bezrobotnych, 
którzy nie pobierają żadnych zapomóg 
z powodu ich wyczerpania, zwiększa 
się. A tymczasem sytuacja w przemyś- 
le włókienniczym i innych gałęziach 
przemysłu łódzkiego nie wykazuje żad- 
aej poprawy. ć 

Dla wykazania jak kryzys się rozsze- 
rza, delegacja wskazała na cyfrę zatru- 
dnionych robotników w 60 fabrykach 
włókienniczych, zatrudniających pone 
400 robotników w maju 1929 r. t.j. 
68.895 osób, podczas gdy w tychże sa- 
mych fabrykach w okresie od 5 do 10 
maja r. b. zatrudnionych jest 58,920 o- 
sób. Jak wynika z zestawienia wyżej 
przytoczonych cyfr w ciągu roku straci- 
ło pracę 9975 osób, tylko w tych 60 fa- 
brykach. Jeszcze gorzej sprawa się 
przedstawia w fabrykach zatrudniają- 
cych poniżej 400 robotników, 


Wogóle w Łodzi i okręgu zarejestro- - 


wanych bezrobotnych jest 50,138 osób, z 
tego pobiera zapomogi zaledwie około 
30.000, łącznie z tymi robotnikami. któ- 
rzy korzystają z doraźnej akcji woje- 
wódzkiej, Wobec czego zgórą 20.000 ro- 
botników pozostaje bez żadnych środ- 
ków do życia. 

Przedstawiwszy powyższy stan rze- 
czy, delegacja robotnicza domagała się 
przedewszystkiem przedłużenia i wpro- 
wadzenia w życie akcji zapomóg dora- 
źnych dla wszystkich bezrobotnych, 
którzy nie otrzymają pracy. Delegacja 
przedłożyła memorjał. w którym m. in. 
domaga się: 

a) natychmiastowego wprowadzenia na 
czas kryzysu państwowej akcji pomocy 
doraźnej dla wszystkich bezrobotnych 
na zasadach ustawowych, 

b) zorganizowania w porozumieniu z 
kasami chorych pomocy lekarskiej dla 
bezrobotnych i ich rodzin, 

c) wyasyśnowania odpowiednich fun- 
duszów dla samorządów miejskich, ce- 
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lem zatrudnienia przy robotach inwesty- 
cyjnych jaknajwiększej ilości bezrobot- 
nych. - 

d) spowodowania wstrzymania pod- 


wyżki komornego od mieszkań robotni- ` 


czych, oraz wstrzymania eksmisji bez- 
robotnych i półbezrobotnych, 

e) zorganizowania szerokiej akcji do- 
żywiania dzieci w szkołach, 

f) rozpoczęcia energicznej akcji ze 
strony rządu przeciwstawiającej się. usi- 
łowariom przemysłowców obniżenia 
zarobków robotniczych, co w ostatnich 
czasach jest na porządku dziennym w 
całym szeregu gałęzi przemysłu, oraz 
wydalania z pracy delegatów robotni- 
czych i robotników zorganizowanych 

Również delegacja wskazała, że wśród 
bezrobotnych szerzą się coraz bardziej 


różnorodne choroby, 'choćby.z powodu. 


wycieńczenia i że pomoc, którą udziela 
magistrat nie wystarcza wobec czego 
należy w porozumieniu z Kasami Cho- 
rych zorganizować na koszt Państwa 
odpowiednią pomoc lekarską dla bezro- 
botnych. 

Także delegaci domagali się: utrzy- 
mania i podwyższenia rent dla starców 
i przeciwstawienia się prowokacyjnemu 
obniżaniu przez przemysłowców płac ro- 
botniczych. 

P. min. Prystor oświadczył, że żąda- 
nia powyższe rozpatrzy (ale kiedy? 
przyp. Red.), Rząd narazie nie zamierza 
przerwać pomocy doraźnej, jaką udzie- 
la i obecnie rozpatruje kwestję udziele- 
nia pewnych kredytów samorządowych 
na roboty publiczne. 

Pozatem p. minister chciałby, aby 
samorządy b. wydatnie dopłacały do 
zatrudnionych robotników przy robotach 
publicznych, co ze względu na obecny 
stan budżetu miast jest niemożliwe. P. 
minister oświadczył, że co do sum, jakie 
przydzieli Łodzi, — wyśle jutro odpo- 
wiedni komunikat do Województwa. 

Sprawę pomocy lekarskiej i dożywia- 
nia dzieci p. Minister obiecał przychyl- 
nie załatwić. Również p. Minister zapo- 
wiedział, 
przeciwstawiać obniżce płac, 

Tak wynika z ogólnikowych oświad- 
czeń p. ministra, Rząd z powodu braku 
planu i odpowiednich funduszy — zaj- 
muje stanowisko niejasne i bezplanowe 
w sprawie bezrobocia, 


CO BĘDZIE Z RADĄ MIEJSKĄ 
M. WARSZAWY 


Sprawa warszawskiego samorządu, 
jak się dowiadujemy, utknęła na mar- 
'twym punkcie, W rządzie nadal opinje 
są podzielone. Jedni są za rozpisaniem 
nowych wyborów; drudzy chcieliby wy- 
bory odłożyć ad calendas graecas, Copra- 
wda odroczenie wyborów byłoby niez- 
godne z obowiązującym prawem, ale z 
taką drobnostką u nas w Polsce naj- 
mniej się liczą. Jak się dowiadujemy w 
dużej mierze na odroczenie wyborów 
wpływają obecni władcy Magistratu m. 
Warszawy, mianowicie bebesowsko - 
sanacyjno - endecka spółka z bardzo o- 
graniczoną odpowiedzialnością, 

Bebesowcy zdają sobie z tego spra- 
wę, że niewątpliwa ich porażka przy 
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wyborach do rady m. Warszawy — by- 
łaby zakończeniem nędznego żywota B. 
B. S. Sanatorzy ani przez chwilę nie łu- 
dzą się, iżby mogli utrzymać obecny 
stan posiadania. Endecy zaś pomimo, iż 
w swych organach prasowych domaga- 
ją się nowych wyborów — zdają sobie 
sprawę, że nie uzyskają w Warszawie 
bezwzględnej większości i że bez pomo- 
cy bratniego B, B. S-u — znajdą się w 
mniejszości i ster rządów w Magistracie 
Warszawskim wymknie im się z rąk, 

Naogół spodziewają się, iż decyzja w 
sprawie samorządu warszawskiego za- 
padnie po powrocie p. min. Józewskie- 
gc z Małopolski Wschodniej, 


że Ministerjum będzie się 


„ROBOTNIK, piątek, 9 maja 1930 r. 


Kronika polityczna 


NA ZAMKU. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
wczoraj delegację przedstawicieli gmin 
wiejskich w osobach pp. Lednickiego o- 
raz posłów Lechnickiego i Pacholczyka. 
Delegacja zaprosiła p. Prezydenta na 
zjazd przedstawicieli śmin, który odbę- 
dzie się w pierwszej połowie czerwca r. 
b. w Warszawie. ; 

O godz. 12 p. Prezydent przyjął prot. 
Politechniki Lwowskiej p. Leśniewskie- 


śo . 

O godz 1 popoł. p. Prezydent odbył 
konferencję z Min. Komunikacji Kii- 
hnem. 


ROZWIĄZANIE DELEGACJI POL- 
SKIEJ DO ROKOWAŃ HANDLO- 
WYCH Z NIEMCAML 

Dotychczasowy pełnomocnik rządu 
polskiego do rokowań handlowych z 
Niemcami, p. minister Twardowski, po 
zakończeniu prac, związanych z za- 
warciem tego układu, opuścił Warszawę 
i udał się do Wiednia, gdzie stoi na 
czele polsko - austrjackiej izby handlo- 
wej i innych instytucyj gospodarczych. 
W najbliższym czasie nastąpi po odno- 
śnej uchwale Rady Ministrów rozwią- 
zanie delegacji rządu polskiego do ro- 
kowań handlowych z Niemcami, gdyż 
pizez podpisanie traktatu handlowego 
polsko - niemieckiego, wszystkie zada- 
nia delegacji zostały wypełnione, 


SAMORZĄDY CHCĄ 


SIĘ WYZWOLIĆ 


Z POD KONTROLI MIN. SPRAW 
WĘWN. PRZY UKŁADZIE 
BUDŻETÓW 


Na odbytem w bieżącym tygodniu po- 
siedzeniu Zarządu Związku Miast Pol- 
skich zapadła decyzja podjęcia akcji 
zmierzającej do. nowelizacji przepisów 
ustawy o finansach komunalnych. Kie- 
rownictwa samorządów miejskich stoją 
na stanowisku, żę obecna kontrola Mi- 
nisterjum Spraw Wewnętrznych i urzę- 
dów wojewódzkich nad układaniem bu- 
dżetów miast jest zbyt krępująca. Wła- 
dze nadzorcze podają budżety tak ści- 
słemu badaniu, że swoboda gospodarki 
miast ulega zupełnemu ograniczeniu, , 
Wobec powyższego postanowił Związek 
Miast wystąpić do czynników  rządo- 
wych i.ciał ustawodawczych, by ukła- 
danie budżetów nie podlegało kontroli 
władz administracyjnych. 


AFERA POBOROWA 

>. W ŁODZI 

Wczoraj przed okręgowym sądem 
wojskowym w Łodzi stanął kpt. dr. 
Włodzimierz Lipiński, lekarz 10 p. a. p., 
któremu akt oskarżenia zarzuca, iż od 
1 maja do 19 czerwca 1928 r. jako le- 
karz na komisjach poborowych w Łasku 
i Pabjanicach, a później w Łodzi, zwol- 
nił w chęci zysku kilkunastu poboro- 
wych. W czasie rewizji, przeprowadzo- 
nej w mieszkaniu dr. Lipińskiego 
stwierdzono, że miał on w biurku swem 
kilka podań wojskowych, oraz niewy- 
raźną depeszę od skazanego niedawno 
rajr. Wołoszynowskiego. Pozatem znale- 
ziono 13.000 zł, gotówką, oraz 3 ksią- 
żeczki bankowe, opiewające każda po- 
wyżej tysiąca zł. Pozatem w drodze ob- 
serwacji stwierdzono, że oskarżonego 
odwiedzała znana z dawnych afer pobo- 
rowych Bęczkowska. Oskarżony do wi- 
ny się nie przyznał, 

Proces potrwa przypuszczalnie 3 dni, 


ZADŁUŻENIE WARSZAWY 
WZRASTA 


Pokrycie przez Rząd w ciągu ubie- 
głego roku budżetowego szeregu nie- 
doborów w budżecie Warszawy po- 
większyło stan zadłużenia samorządu 
stołecznego. Ogólna suma długów m. st. 
Warszawy wewnętrznych i zagranicz- 
nych wynosi obecnie około 190 miljo- 
nów zł. 1 


| a aaa ACL a a R a OZE II 
CHCESZ WESOŁO SPĘDZIĆ PORA- 
NEK NIEDZIELNY, 
śpiesz na występ zespołu Qui Pro Quo 
do Ateneum. 

HUMOR — żART — SATYRA, 

1. Lawiński: Ja się śmiałem, 

2, St. Górska: Ja wiem. 

3. A, Dymsza: Kolego Orwid (paro- 

dja). 

4. D. Kalinówna: Wychowanie (mo- 

nolog satyryczny). 

5. Lawiński, Nobisówna: Kochanek, 

6. SŁ Górska: Trzy rytmy. 

: 7. D. Kalinówna: Fragment z „Chło- 
pów. i 

8. A. Dymsza: L'etranger. —. 

9, D. Kalinówna: Telefonistka. 

10. Dymsza: Wesoły monolog. 
11. LawińsR?: Minowicz: Medycyna, 
skecz, 

Bilety w cenie 70 gr. — 6 zł. w Księ- 
garni Robotniczej i w Kom. Kulturalno- 
Artystycznej przy Radzie Związków 
Zawodowych. 
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Wiadomości z całego kraju 


TRAGEDJA ROBOTNIKÓW WOJCIECHOWA 


W uzupełnieniu naszej korespondencji 
o demonstracji robotników z Wojciecho- 
wa w Piotrkowie, otrzymaliśmy nastę- 
pujący artykuł. 

Wiele mówi się dziś o nędzy bezro- 
botnych w Polsce, Przez biura P. U. P, 
P. przelewa się ta straszna fala nędzy 
robotnika i chłopa. 

Robotnicy w centrach przemysło- 
wych, w czasie bezrobocia mają przy- 
najmniej nadzieję, że pracę będą mogli 
znaleźć przy uruchomieniu którejś z 
fabryk, lub przy robotach samorządo- 
wych. 

W daleko gorszych warunkach żyje 
robotnik fabryczny, zdala od ośrodków 
uprzemysłowionych; taki robotnik, 
tracąc pracę, nie ma dziś nadziei uzys- 
kania jakiejkolwiek roboty. 

W takich to właśnie warunkach, bez 
wyjścia żyje dziś około 600 rodzin robot- 
niczych w Wojciechowie, zatrudnionych 
uprzednio w „Fabryce mebli giętych 
Tow. Akc. Wojciechów“. 

Robotnicy Wojciechowa cierpią stra- 
szliwy głód; dzieci daremno błagają o 
chleb; są rodziny, które już nawet kar- 
tofli nie mają. 

Natychmiastowa pomoc Rządu jest tu 
konieczna, tembardziej. że Rząd. a 
w szczególności dzisiejszy Minister Pra- 
cy p. Prystor, jest w znacznej mierze od- 
powiedzialny za nędzę tych nieszczęśli- 
wych, o czem właśnie chcemy opowie- 
dzieć w niniejszym artykule, 

Robotnicy, wykonywając swą pracę w 
fabryce „Tow. Akce. Wojciechów” przez 
ostatnie 2 lata pracowali z wiedzą i za 
zgodą Inspektorów Pracy na kredyt, 
pomimo ciągłych protestów ze strony 


robotników i Rady Zw. Zaw. w Piotrko- 


wie. Miejscowy, jak i Okręgowy Inspek- 
tor Pracy w Łodzi, stawali stale w ob- 
ronie Zarządu fabryki. leśalizując po- 
gwałcenie ustaw, to też robotnicy prze- 
stali szukać pomocy u swych zniena- 
widzonych „obrońców", jakimi stali się 
obaj Inspektorowie Pracy, żywiołowo 
porzucali pracę i całą masą wylegali 
przed kantor fabryki, aby wydrzeć krwa- 
wo zapracowany grosz od Zarządu fa- 
bryki, 

Taki stan trwał zgórą rok; przez ca- 
ły ten okres ani jedna wypłata nie była 
uskuteczniona bez uprzednich strajków, 
lub awantur przed kantorem fabryki. In- 
spekcja Pracy okazywała zupełną bez- 
radność, zresztą — nie troszczyła się 
wcale o los robotników, ale zato policja 
była stale czynna i niejednokrotnie na 
kilka dni rozkładała swój obóz w są- 
siednim lesie, aż do całkowitego uspo- 
kojenia, z racji otrzymania przez robot- 
ników częściowej wypłaty. 

Już w czasie trwania pracy robotnicy 
popadli w nędzę, zadłużając się po u- 
szy u miejscowych sklepikarzy, którzy 
też, korzystając z ich nieszczęścia, 
zdzierali za towary, ile tylko zedrzeć 
się dało. f 

Ostatecznie wszystko ma swój koniec, 
to też i-cierpliwość robotników się wy- 
czerpała. W dniu 25 czerwca r. ub. 
wszyscy robotnicy porzucili pracę, wy- 
legli przed kantor fabryki i zażądali wy- 
płacenia zaległych zarobków za okres 
8 tygodni; odszkodowania za 14 dni, w 
myśl Rozporządzeniem Prezydenta Rze- 
czypospolitej o umowie o pracę; wypła- 
ty urlopów, oraz zaświadczeń do Fun- 
duszu Bezrobocia i oświadczyli Zarzą- 
dowi iabryki gotowość opuszczenia pra- 
cy w fabryce i chęć poszukiwania pracy 
poza Wojciechowem, ale aby móc zna- 
leść pracę w` odległych miejscowoś- 
ciach, muszą mieć pieniądze, które bez- 
prawnie zatrzymuje robotnikom Zarząd 
fabryki, W tej też sprawie natychmiast 
udała się delegacja do Ministerjum Pra- 
cy o pomoc, 

Przybyłą do Warszawy delegację, w 
zastępstwie Ministra Pracy, bawiącego 
na urlopie, przyjął Dyrektor Ubezpie- 


WACHMISTRZ ŻANDARMERII POBIŁ TYCH, 


czeń Społecznych p. Drecki, który oś- 
wiaądczył gotowość poparcia żądań ro- 
botniczych. P. Drecki porozumiał się z 
głównym Zarządem Funduszu Bezrobo- 
cia, aby nie czynił przeszkody robotni- 
kom Wojciechowa w uzyskaniu u- 
prawnień do zasiłków, co też ze strony 
Funduszu Bezrobocia zostało przychyl- 
nie uwzględnione, 

W tym czasie wrócił z urlopu p. Mi- 
nister Prystor i gdy w parę dni później 
przybyła poraz drugi do Warszawy de- 
legacja, na skutek sprzecznych zarzą- 
dzeń lnspektorów Pracy, o wyjaśnienie 
do p. dyr. Dreckiego, p. Drecki powie- 
dział, iż pan Minister wrócił i już ta 
sprawa nie należy do jego kompetencji, 
ale, że jej przeprowadzenie powierzone 
zostało p. naczelnikowi Ulanowskiemu. 

P. Ulanowski nie ohciał wysłuchać 
delegacji; oświadczył że sprawa Wojcie- 
chowa dobrze mu jest znana, i, że na 
skutek konkretnych propozycji Zarządu 
fabryki uregulowania ratami w 6 mie- 
siącach zaległych wypłat, Ministerjum 
propozycje Zarządu fabryki przyjęło do 
wiadomości; a tem samem poprzednie 
zarządzenie co do zasiłków cofa. Kiedy 
delegacja odpowiedziała, że robotnicy 
nie mogą pracować na warunkach, 
sprzecznych z prawem, tembardziej, że 
nie mają gwarancji otrzymania zapłaty 
za pracę — i do pracy, bez gwarancji 
Rządu, nie wrócą, pan Ulanowski dele- 
gacji oświadczył, wobec dyrektora fa- 
bryki, p. Karczewskiego, na obustronnej 
konferencji, że oświadcza poraz ostatni 
w imieniu całego Rządu, iż zasiłków r 
Funduszu Bezrobocia robotnicy nie o- 
trzymają, a o zaległe zarobki niech do- 
chodzą drogą sądową. 

Robotnicy wytrwali w strajku jeszcze 
przez 3 tygodnie, 

Mun'sterjum Pracy uparło się, gwałcąc 
prawa robotnicze o umowie o pracę ro- 
botników, polecło Inspektorowi pracy 
w Piotrkowie wywiesić na bramach fa- 
bryki decyzje Rządu, robotnicy nie ma- 
jąc środków do dalszej walki (nie o pod- 
wyżkę, a o otrzymanie swej krwawicy 
i umożliwienie im zmiany warsztatu 
pracy) zostali zmuszeni zarządzeniem 
władz do powrotu do tej mordowni, Aże- 
by uprzytomnić szerszemu ogółowi, do 
jakiego stopnia ' robotnicy znienawidzili 
tę fabrykę, wystarczy fakt, że w pierw- 
szym dniu do wieczora, po 6 tygodnio- 
wym strajku, zgłosiło się 20% robotni- 
ków do pracy. 

Po uruchomieniu fabryki robotnicy 
częściowo otrzymali zaległe zarobki 2 
przed strajku, to jest do lipca r. ub., na- 
tomiast jak to było do przewidzenia, za ¿ 


| dalszą pracę, począwszy od ponownego 


uruchomienia fabryki, oraz reszty za- 
ległości nie otrzymali, Po 8 tygodniowej 
ponownej pracy, Zarząd w dniu 27-$o 
września zamknął fabrykę, wyrzucając 
robotników na bruk, bez grosza wypła- 
ty. M 
Robotnicy na wieść o zamknięciu fa- 
bryki, rozebrali będące w magazynach 
meble, kwitując na nie u wejścia zarzą: 
dowi fabryki; w ten sposób uratowali 
sobie kilkadziesiąt tysięcy zł, a o zwrot 
pozostałej sumy przeszło 140.000 zł, 
wystąpili na drogę sądową. W między- 
czasie nadzór sądowy ogłosił upadłość 
fabryki i robotnicy, mając poważne na- 
leżności, cierpią dziś głód; pracy w są- 
siedztwie niema, a wyjechać niema za 
co! 
Ministerjam Pracy zmusiło robotników 
do pracy; umożliwiło fabrykantowi wy- 
robienie surowców, ale uniemożliwiło 
zciąśnięcie zarobków robotniczych, 
Niechże Ministerjum umożliwi tym lu- 
dziom wyjazd z Wojciechowa, niechże 
Ministerjum znajdzie środki na wypłatę 
należności robotniczych! Przedewszyst- 
kiem pomoc doraźna jest tu konieczna 
natychmiast, dość już głodu i łez dzieci 
robotniczych w Wojciechowie. 


DĘBLIN 
KTÓRZY 


ZAMELDOWALI O KRADZIEŻY 


Na lotnisku w Dęblinie zginęło jakieś 
stare żelastwo. Sprawcy kradzieży nie 
wykryto. Lecz od czego jest starszy 
wachmistrz żandarmerji Jakubowski? 
Wezwał na posterunek tow. Zająca, 
który zameldował o kradzieży, oraz 


tow. Czyża Franciszka i pobił obu tak 
dotkliwie, że zmuszeni byli zwrócić się 
do lekarza, s ; 

Możeby władze wojskowe zajęły się 
tym wachmistrzem, który w tak szcze- 
śólny sposób pojmuje swoje obowiązki 


BYDGOSZCZ 


30 LECIE PRACY PARTYJNEJ TOW, JÓZEFA TŁACZAŁY 


Uroczystość 20 lecia pracy partyjnej 
obchodził w dniu 1 maja jeden z zało- 
życieli P. P. S. na gruncie bydgoskim, 
tow. Józet Tłaczała. 

Tow. Tłaczała od 20 lat 


nieprzerwanie w szeregach 


pracował 
P P. S. U 


najpierw na Śląsku Cieszyńskim do 
roku 1920, później — w Poznaniu i Byd- 
goszczy, gdzie założył organizację par- 
tyjną i pracował z całą energją nad jej 
rozbudową. 


Nr. 129 


Ta 
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WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. S. 


KOMISJA abaa | O. K. R. wzywa 
tow. tow. Skarbników lub Sekretarzy Dziel- 
nic o zgłaszanie się do tow. Rybakowej po 
bilety na przedstawienie w „Ateneum w dn. 
11 b. m. o godz. 4 p. p. komedji p. t, „Chory 
z urojenia”, urządzone staraniem Sekcji Ro- 
zrywkowej Komisji Finansowej O. K. R.i 
Warsz, Wydz. Kobiet PPS. 


PIĄTEK, 9 b. m. 
Wobec zbliżającego się „Dnia Kobiet" w 
Warszawie tow. tow. rełeręnci na dzielni- 
cach PPS wygłoszą referaty na temat: 
„Rola kobiety w walce o Socjalizm”. 
ŚRÓDMIEŚCIE Warecka 7) godz. ? w. 
teferent t, Wysocki Władysław. 

PRAGA (Ząbkowska 41/43) godz. 7 w. 
referent t. Krzesławski Jan. 

NOWE BRUDNO (Siedzibna 5) godz. 7 w. 
ref. t. radny Raabe Henryk. 

POCZTOWA (Zamoyskiego 20) godz 4 15, 
ref, t. Woliniewska Lucyna. 

GROCHÓW. (Osiecka 33) godz. 7 APA 
ref. t, radna Woszczyńska Stanisłowa. 

MOKOTÓW (Chocimska 23) godz. 4.30, 
ref, te Wąsik Antoni. 

CZERNIAKÓW (W. Sielecka 1) godz 7 w. 
ref. t. Sieradzki Józeł. 

POWIŚLE (Czerwonego Krzyża 20) godz. 
w ref. t. Benkiel Stanisław. 

STARÓWKA (Długa 19) godz. 7 w. ref. 
t radny Gruszko Bolesław. 

OCHOTA (Przemyska 18) godz. 7 w ref. 
t poseł Barlicki Norbert. 

MARYMONT (Mickiewicza 1) godz. 7 w. 
ref. t, Piontek Władysław. 

JEROZOLIMA (Leszno 53) godz, 7 wiecz. 
ref. t ławnik Baryka Michał. 

POWĄZKI (Dzielna 95) godz. 7 w. ref. 
t radny Zawadzki Edward. 

WOLA (Grzybowska 57) godz. 7 wiecz, 
ref, t. radna Budzyńska Justyna. | 

STARÓWKA. O godz. 6 wiecz. posiedze- 
mie Komitetu. 

POWIŚLE. Godz. 6 wiecz. posiedzenie Ko- 
mitetu. 

SOBOTA, 10 b m. 

NOWE BRUDNO. O godz. 1 po poł, w lo- 
kalu Siedzibna 5 m. 10 „odbędźie się Zebra- 
nie członków Koła Kolejarzy P. P. S. 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZE DRUKARZE! 

Zawiadamiamy wszystkich towarzyszy 
Drukarzy, zorganizowanych w P, P. $,, jak 
łeż i sympatyków, że w dniu 11 maja o g. 
10 min. 30 w lokalu „Robotnika” odbędzie 
się zebranie na którem omawianą będzie 
sprawa zorganizowania Koła Drukarzy P, 
P. S. przy dzielnicy „Śródmieście”, Referat 
b sytuacji politycznej kraju wygłosi tow. 
poseł Zaremba, 


RUCH KOBIECY 


- POSIEDZENIE ZARZĄDU WARSZ, WY- 
DZIAŁU KOBIECEGO odbędzie się w sobo- 
tę, dn. 10 b. m. o godz. 7-ej wiecz., ul. Wa- 


recka7. Obecność wszystkich towarzyszek 
konieczna. Na porządku dziennym „Dzień 
Kobiet”, 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


KOBIECA ROBOTNICZA DRUŻYNA 
SPORTOWA „POBUDKA”*, 

Zebranie Ogólne Członkiń K. R. D. S. 
„Pobudka“, odbędzie się w niedzielę, dn. 
11IV o godzinie 4-ej po poł. w lokalu przy 
ul. Leszno 53, parter. 

Reefrat wygłosi tów. Ziegler, instruktor 
K. R. D. S. pod tyt.: Kobieta a sport, 


Ruch kult.-oświatowy 


POSIEDZENIE WARSZAWSKIEGO ZA- 
RZADU T. U. R. odbędzie się w piątek o g. 
5 po poł, Czerwonego Krzyża 20. 


Zarząd Główny Towarzystwa Uni- 
wersytetu Robotniczego zwraca się do 
Towarzyszy przewodniczących lokal- 
uych Komitetów zbiórki 1-$o Maja o na- 
desłanie w ciągu najbliższych dni pro- 
tokułów i sprawozdań, wraz z zebraną 
twotą. 


AOR PWZORARCĘ PALE TEA A 
MIKOŁAJ ORŁOW 


Orłow — to pianista przedwojennego ty- 


pu; liryk z upodobań i środków technicz- 


nych, zamiłowany w muzyce romantycznej, 
wymagającej przedewszystkiem subtelnego, 
miękkiego uderzenia i przenikliwej intuicji 
muzycznej, Wszystko to w grze Orłowa — 
obok właściwej mu jeszcze prostoty i bez- 
pretensjonalności — łatwo odnaleść, 

Ale jednocześnie z dwuch ostatnich re- 
' sitalów daje się zaobserwować fakt, że pia- 
nista rosyjski wciąż czerpie z przeszłości, 
Jwietnej szkoły Igumnowa mało starając się 
» indywidualizowanie ewoich zdobyczy da- 
wnych. 

Ostatni recital mało cię różnił od pierw- 
szego. Sonata Beethovena, Campanella i 
sonet Liszta, Szopen, trochę Debussego i 
realionowego nastroju Straussa — to stały 
repertuar Orłowa, powtarzający się nazbyt 
może jednostronnie, choć niewątpliwie pię- 
knie. H. D, 


Tamma aea. 


PRZEDŁUŻENIE CZASU KURSOWANIA 
TRAMWAJÓW 


Z dniem 15 b m wprowadza dyrekcja tram- 
wajów letni rozkład jazdy O pół godziny 
przedłużone będzie kursowanie wszystkich 
wozów na linjach podmiejskich Rozkład u- 
łożony będzie w .ten sposób by odjazd ostat- 
nich wozów z śródmieścia zbiegał się z porą 
ukończenia przedstawie w teatrach 


DALSZA PRZERWA W KOMUNIKACJI 
TELEFONICZNEJ W WARSZAWIE. 


Od soboty, 10 b. m., przerwana będzie 
komunikacja telefoniczna abonentom przy 
ul, Belwederskiej i przecznicach oraz pozo- 
stałym abonentom dzielnicy Mokotowskiej 
t.j. tym, którym nie przerwano komunikacji 
26 kwietnia, wreszcie abonentom, zamiesz- 
kałym przy ul. Marszałkowskiej od pl. Zba- 
wiciela do pl. Unji Lubelskiej oraz przy ul. 
Kruczej i sąsiednich, Przerwna nastąpi na . 
3 do 4 dni i związana jest z koniecznością 
przeprowadzenia kabla, obeługującego po- 
wyższe dzielnice, przez nowowybudowaną 


centralę telefonów automatycznych przy tl. 


Pięknej. 


APEL MIESZKAŃCÓW ŻOLIBORZA DO 
MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO, 


Towarzystwo Przyjaciół Żoliborza otrzy- 
mało cały szereg skarg od mieszkańców tej 
nowej dzielnicy miasta, dotyczących po- 
rządku na ulicach, Olbrzymie chmury kurzu 
i piasku z niezabudowanych części Żolibo- 
rza unoszą się w powietrzu, wciskają się do 
domów i stają się poważną plagą mieszkań- 
ców. Mieszkańcy tej nowej dzielnicy mia- 
sta apelują do magistratu o skierowania 
przynajmniej jednego samochodu do pole- 
wania ulic i regularne codzienne skrapianie 
ulic. ° 


ZJAZD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
AGENTÓW i WOJAŻERÓW. 


W dniach 3 — 4 maja r. b. w Warszawie | 


odbył się TV Ogólnokrajowy Zjazd Zw. Zaw. 
Agentów i Wojażerów Rz. P. W Zjeèdzie 


„ROBOTNIK“, piątek, 9 maja 1930 r. 


wzięli udział przedstawiciele: Warszawy, 
Krakowa, Lwowa, Łodzi, Kalisza, Lublina. 
Stanisławowa i Radomia. 

Na Zjeździe zostały wygłoszone referaty 
o sytuacji socjalno - gospodarczej agenta i 
wojażera. 

Sprawozdanie z kongresu międzynarodowe- 
go w Wiedniu. 

Sprawozdanie kasowe i komisji rewizyj- 
nej zostały przez Zjazd przyjęte do wiado- 
mości. 

W drugim dniu obrad toczyła się bardzo 
ożywiona dyskusja organizacyjna, poczem 
dokonano wyboru nowych władz Związku. 


WYRUGOWANIE TEATRU LETNIEGO 
Z OGRODU SASKIEGO, 

Specjalna komisja techniczno - budowla- 
na, dokonała w środę, 7 b. m, szczegóło- 
wych oględzin gmachu teatru Letniego. 

Po komisyjnem zbadaniu gmachu teatral- 
nego komisja przyszła do przekonania, że o- 
mawiany budynek nie nadaje się na prowa- 
dzenie w*nim teatru. Komisja nakazała wy- 
konanie w ciągu 6 tygodni całego szeregu 
robót i przeróbek, zmierzających do ulep- 
szenia obecnego stanu bezpieczeństwa w 
teatrze Letnim, orzekając zasadniczo, że 
poczynając od 1 maja 1931 r. dotychczaso- 
wy budynek absolutnie na teatr nie będzie 
mógł być użytkowany. 


OGRANICZENIE SEZONU OPEROWEGO 
W WARSZAWIE, 

6 maja w godzinach wieczorowych od- 
była się w magistracie pod przewodnictwem 
prezydenta miasta inż, Z. Słomińskiego 
konferencja prezydjum magistratu z zapro- 
czonymi przedstawicielami kłubów radziec- 
kich. Na konferencji tej rozpatrywana była 
sprawa dalszego prowadzenia Opery przez 


, miasto, Większość uczestników konferencji 


skłaniała się ku temu,aby ograniczyć sezon 
Opery do 6 miesięcy, poczynając już od no- 
wego sezonu teatralnego, 

Sprawa ta będzie przedmiotem dalszych 
rozważań w magistracie, 


AE JAR PER GDP GER EDOARDO ZORG a 


W Ogrodzie Saskim w głównej alei 
otruł się esencją octową 28-letni Wła- 
dysław Błaszczak, bez zajęcia. Despera- 


Na rogu ul. Tarczyńskiej i Dalekiej ; 
przechodząca Krystyna Godlidowa, e- 
merytka została najechana przez pociąg 
kolejki elektrycznej Warszawa - Gro- 


co USŁYSZYM Y 


DZIŚ, 

11.30 — 11.45 Przegląd prasy krajowej P. 
A. T. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu, 12.10 — 
1310 Muzyka z płyt gramołonowych. 13.10 
Komunikat meteorologiczny, 13,20 — 14,40 
Przerwa. 14.40 Komunikat gospodarczy. 
15.00 Komunikat Głównego Związku Straży 
Pożarnych. 15.15 „Przegląd wydawnictw 
perjodycznych'* — omówi prof, Henryk Mo- 
ścicki, 15.35 Odczyt z cyklu wykładów dla 
maturzystów szkół średnich p. t. „Polska 
Współczesna” — odczyt Vl-ty — wygł. 
prof, Aleksander Janowski, 16.15 Kącik ar- 
tystyczny L. S, G. Występ p. Tad. Fali- 
szewskiego. 16.30 — 17,15 Muzyka z płyt 
śramofonowych. 17,15 „Co to jest spadek 
i kto ma prawo dziedziczenia” — wygł. adw. 
Stanisław Peszyński, 17,45 Koncert orkie- 
stry dętej 56 pp. 18,45 Rozmaitości. 19.10 
Giełda rolnicza. 19.25 — .19.35 Płyty gra- 
mofonowe, 19,35 — 19.50 Prasowy. Dzien- 
nik Radjowy, 19,58 — 20,00 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorjum Astronomi- 
cznego. 20.00 Odczytanie programu na dzień 
następny, 20.05 Pogadanka muzyczna: Ka- 
rol Stromenger. 20.15 Transmisja festivalu ! 
muzyki francuskiej z Filharmonji Warsz. 


PGA z PO dy OKA R i a 
WODEWIL — KRÓL SIMBA 


Para podróżników amerykańskich pod- 
czas pobytu w Afryce kręciła film z życia 
zwierząt.. i podzieliła się wrażeniami z po- 
dróży z publicznością całego świata. Film. 
ten, przypominający widziany przed rokiem. 
„Chang”, posiada niezwykle ciekawe zdję- 
cia z natury, podpatrzone scenki z życia 
dzikich zwierząt, zajmujące szczegóły po- 
lowań. Chwilami poprostu wierzyć się nie 
chce, że zdjęcia, które widzimy, niezwykłe 
poprostu sytuacje, jak np. ta w czasie któ- 
rej nosorożec pędzi wprost na operatora, 
tub ta gdy ukazuje się lwica w nocy nad 
zabitą zebrą, są prawdziwemi zdjęciami 
zwykłych śmiertelników a nie trickami o- 
peratorów. 

Film jest niezwykle zajmujący i poucza- 
jący, i stanowi miłą rozrywkę, Polecić go 
należy szczególnie młodzieży lubującej się 
w niezwykłych przygodach i podróżach, 


Czytajcie „Pobudkę” 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? | 


Z BRAKU PRACY 


ta przewiozło pogotowie do szpitala św. 


Rocha. Przyczyna — brak pracy, 


POD KOLEJKĄ 


dzisk. Staruszka uległa ogólnemu potłu- 
czeniu, Poszwankowaną, po opatrunku 
przez pogotowie „pzy wi do do- 
mu, 


i 


10-CI10 LECIE 


KURSÓW MIMOPLASTYKI 
ADOLFINY PASZKOWSKIEJ 


Kursy p. Adolfiny Paszkowskiej należą 
w Warszawie do najstarszych, Od samego 
początku p. Paszkowska okazywała szcze- 
gólny pociąg do realizacyj plastycznych ro- 
dzaju pantominicznego. Z biegiem czasu za- 
interesowanie jej stopniowo przesuwało się 
ku plastyce operowej. Zarazem, jak widać 
choćby z nazwy jej szkoły, p. Paszkowska 
uznała pożyteczność, rytmiki  dalkrozow- 
skiej — i dziś popis rozpoczyna się od ry- 
tmiki a kończy na taneczno - mimicznych 
i operowych widowiskach, jak iragment z 
opery Różyckiego „Eros i Payche”, jak 
„Sobótki* Stan. Niewiadomskiego, 


Ta linja rozwojowa odsłania równocześ- 
mie całkiem wyraźnie mocne i słabe strony 
tej szkoły, Rytmika i Daloroze — èą tu tyl- 
ko przybudówką, którą się opiekuje sym- 
patyczna kierowniczka p. Grałczyńska, W 
pomysłach zrealizowanych p. Paszkowskiej 
rozwinięta jest nietyle plastyka ruchów, ile 
mimiczna strona widowiska. 

Gdy się do tego przyłącza śpiew, powsta- 
je opera. I w tej też dziedzinie, t. j. w dzie- 
dzinie kompozycji p. Paszkowska wykazuje 
niewątpliwy talent i wyobraźnie, Wszystkie 
te sceny tłumaczą się, od strony kompoży- 
cyjnej naturalnie, rozwijają logicznie, two- 
rzą naturalną całość, Natomiast techniczna 
Strona a szczególnie rytmiczną strona tych 
produkcyj pazostawia bardzo wiele do ży. 
czenia, 

Wykonane zostały — oprócz wspomnia- 
nych — ładne „Tańce góralskie” Paderew- 
skiego w stylowych kostjumach Skoczylasa 
i m. in, dwie oryginalne kompozycje uzdol- 
nionych kompozytorek: preludjium H. Do- 
rabialskiej „Wicher” i suita taneczna Ster- 
nickiej . Nielkrasowej „Kolory, 

P. Paszkowska mogłaby niewątęli: wie 
współpracować z pożytkiem w układaniu 
i reżyserowaniu widowisk baletowych w 
Operze, J, R. 
dzy HO yy B zy KK Ej 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 

POSADY WOŻNEGO, GOŃCA LUB IN- 
NEJ poszukuje inwalida wojenny, b. ochot- 
tnik wojsk polskich, Może wyjechać, Wia- 
domość Krucza 9 m. 29. 

Młoda, inteligentn» kobieta poszukuje po» 
sady woźnej. Może prowadzić rachunki. 
Zgłoszenia dla J. L, P. 
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"zaczął: swoja cofifereńcierkę: 7 


„dyjną zresztą piosenką 


e A E ERE S E, EEA AE T EN E OP EOE a A 
Kino-Teatr * A STR A“ D fhs A 


Potężny film 


A gry tel. 114-05 
niedz. o 3-ej 


w wstrząs. erotycznym dramacie miłości i poświęcenia 


„POD PRĘGIERZEM HAŃBY" 


PRZEBUDZENIE) 
Realizacja Wiktora Fleminga twórcy „Niepotrzebnego 
Człowieka”. Na scenie wie pac zo" 


„Lady Chic 


arcywesoła operefka z udziałem artystów: ję rawie 

M, Castelli, A. Kolado, K, Michałowski. Z. Kotowski, 
E. Karska -- Balet z paryskiego Roke ar Turandot 
odtańczy marsz Florentyjski. 


Ceny miejsc od 1 złotego 

(o wyświetlają kina? 

Astra: „Anastazja”, 

Apollo: „Pułapka miłości”. 

Atlantic: „Pieśń żywiołów”. 

Casino; „Moralność pani Dulskiej”, 

Capitol: „Niewinny grzech“. 

Colosseum: „Gwiaździsta Eskadra". 
małej sali; „Władcae tepów”, 

Europa: „Tajemnica toru wyścigowego” 

Filharmonja: „Hadżi Murat". 

Hollywood: „O honor siostry”. 

Miejski: „Skrzydlata flota”, 

Pan; „Dwa dni” (Nieprzejednadni). 

Pola Negri Palace: „Atlantic”. 

Palace: „Znajoma z ulicy": 

Splendid: „Rio Rita” z Bebe Daniels. 

Stylowy: „Dzieje małżeńskie”, 

Światowid: „Poganin* z Ram. Novatrre, 

Tęcza: „Pieśniarz Paryża" z M. Chevalier. 

Wisła: „Bandyta'* z Rod'la Roquem. 

Wodewil: „Simba — król puszczy”. 

Znicz: „Kobieta” z Normą Talmadge. 
Akropolis: Nieczynny. 

Bajka; „Człowiek, który kręci". 

Czary: „Dusze w niewoli". 

Era: „Skazaniec ze Stambułu”, 

Helios: „Uroda życia”. 

Italja: „Kobiety nie do małżeństwa”, 

Kometa: „Grzesznicy”, 

Lotos; „Władczyni raiłości”, 

Lux: „Wiosna na miłość”. 

Mewa: „Hr. Cagliostro", 

Muża: „Usta zbyt czerwone”, 

Nowości: „Sen o miłości”, 

„Promień“: „Miłość paryżanki” 

Praga: „Uroda życia”. 

Petit Trianon: „Zaginiona żona”, 

Riviera: „Kobieta, grzechu pragnie”, 


Świt: „Czerwony błazen”, 
Staromiejski: „Z dnia na dzień”. 


Sokół: „Golgota uczciwej kobiety”. 
Ton: „Dzika orchidea". 
Tombola: „W otwarte karty” 
Uciecha: „Białe piekło”. 
SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZENIACH. 


He: FaN A AAC CGM A ORAN BÓR Oh 


QUI PRO QUO 


BUDŻET WIOSENNY 
Muszę tak zacząć recenzję. jak Jarossy 
Tyta " jest 
niejako szustwem.. zapowiada wiele, wszy- 


w 


scy spodziewają cię satyry politycznej, dow- 
cipów aktualnych.. a jest to taki sobie 


zwykły zakochano - majowy program wio- 
senay”, bardzo zresztą ładny, bardzo udat- 
ny zarówno pod względem pomysłowości 
jak i artystycznego wykonania, ale pozba- 


wiony najzupełniej nietylko numerów saty- 


rycznych ale nawet jakichkolwiek aluzji po- 


litycznych, widocznie dyrekcja uważała, że 


w maju.. na politykę jest za gorąco... 

Mówiąc © wrażeniach z programu przede- 
wszystkiem należy mówić o  Ordonównie, 
Świetna recytatorka po powrocie z zagra- 
micy dała jeszcze raz dowód, że idzie wciąż 
naprzód w swej pracy nad sobą. Każdy z 
jej numerów posiada taką głębię ekspresji, 
tyle indywidualności, taką subtelność w o- 
pracowaniu, a jednocześnie tyle swoistego 
wdzięku w wykonaniu, że słuchając jej do- 
znaje się głębokiego zadowolenia artysty- 
cznego. W programie obecnym przedewszy- 
stkiem należy zwrócić uwagę na  „Syrenę 
fabryczną” — utwór o głębokiej treści spo- 
łecznej, o wielkiej sile wyrazu, przepojony 
tak głębokim tragizmem, że nawet mało 
wrażliwy widz musi zostać wstrząśnięty tą 
straszliwą prawdą życia. W odtworzeniu 
tej „pieśni” Ordonka stanęła na  najwyż- 
szym poziomie artystycznym. W pozosta- 
łych swych numerach (a jest ich kitka) da- 
no nam możność podziwiania zarówno ol- 
brzymiej skali talentu dramatycznego Or- 
donki (była równie świetna w tragicznym 
„odjeździe” jak i filuternym  „jazbando- 
wym flircie) jak'i jej wybitnym zdolności 
choreograficznych, 

„Drugą atrakcję programu stanowi Kru- 
kowski, który najpierw poucza, że „jak się 
nie ma co się lubi, to się lubi, co się ma" 
a potym doprowadza publiczność do opaz- 
matycznego śmiechu opisując swoje przy- 
gody „z psem żony", 

Pogorzelska tym razem nie została nale- 
życie wyzyskana, gdyż poza bardzo meto- 
„Cheri”, nie ma 
właściwie wcale pola do popisu, Górska 
natomiast dostała numer, w którym ma 
możność zademonstrowania swego tempe- 
ramentu, 4 

Z numerów pozostałych na szczególne u- 


znanie zasługuje kapitalne „Krótkie  spię- 


cie", doskonały „Kwartet” i bajecznie ko- 
lorowe numery  Tacjan - girisów, któryia 
konkurencje w zdobywaniu serc. publiczno- 
ści robią rozkoszne „Tacjan + baby“. Chór 
Dana jak zwykle daje masę wrażeń artysty- 
cznych i cieszy się zasłużonym powodze- 
niem, zwłaszcza w międzynarodowej i po- 
wszechnie zrozumiałej „piosence pijackiej”, 


Słówko należy się niezwykle pomysłowej 


Str. 5 EEEE 


„Anastazja 


Tragedja córki Cara Mikołaja 
W roli głównej cyk Parry. 


Na scenie: Rewj i 
Udział biorą: Pp. Marski, Modrzewska, Nowe 


wiejski oraz duet muzykalno-taneczny i śpie- 
OSTATNI DZIEN! 
tydzień 
manag 
powodzenia 
. . 
Moralność Pani Dulskiej 
a lerr ordy 
E aia CASINO >; Potz. z „ 6,8110 
Ceny iw 150 paikon, 250 parter. 
NOWY-ŚWIAT 19. 
PPPOE dramat z mens panowania 
statniego cara p 
i c 
EAEI EA 
MAŁA SALA. „GDZIE ULICA SIĘ KOŃCZY” 
Pocz. 4, Ceny 1 zł i 1 zł. 50 gr. 


waczy Janaszków. 

rekordowego 

Er Pierwszy polski film dáwiękowo- 
spy rura wy-Świat 50 
COLOSSEUM Pocz. 6, w święta 4 
„CZERWONA SZABLA" 

z udziałem Walerego Jastrzębca. 
Dla młodzieży dozwolone. 


M va TE g ğü 
T „EUROP A' 
ul. Smocza róg Gęsiej Początek o g 6-eh 

TAJEMNICA 
TORU WYŚCIGOWEGO 


W roli gŁ Marion Nixow 
Na rozy wielka rewja wiosenna w 10 obra: 


zach p, t. „Jedziemy na całą parę” 
z Edwardem Redenem na czele oraz balet 
7 Tacjan-girls. 

KINO- t CHŁODNA 
TEATR „K 0 M E T Nr. 47 


TeL 48-51. 
Pierwszy film w Warszawie jako zero ekramt 


GRZESZNICY 


Wielki Ef? bic film krajowej produkcjł. 
W rolach Jerzy Greta 
Graal-Pedw ska, Marjan a: 


Na scenie nowozaang Z a 
artystyczny z duetem p Pg ryjskich. 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI 
Pocz. godz. PP. aaepe i — 
pesare s 


RAMON KOVARRO o eem 
è ANITA PAGE 
dźwiękowcu p. t. 


„SKRZYDLATA FLOTA“ 


ELEK. tof TA m 


Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy 


POLA „NEGRI PALACE 


WIERZBOW. Tel. ena, 
Film zrarkekoih który olśnił cały świat p. 


ATLANTIC 


Reż. wielkiego E. A, Duponta 
Wytw. Bip, Londyn. 
Bilety ulgowe nieważne. 


KINA 
N. Świat 40 CAPITOL Marsze. 125 


P AN Pocz. 5% 
ANNY ONDRA i ANDRE ROANNE 


najprzystojniejszy amant filmowy w 10 akto 
wej arcykomedji p. t. 


„KSIĘŻNICZKA 
JAZZBANDU"” 
Kino-dźwiękowe „Ś W. |: ATOWID” 


Marszałkowska 111. Pocz. 4,6,8i1 


Śpiewający RAMON NOVARRO 
POGANIN 


` to obecnie jedyny dźwięk. sukces świata. 


Nadprogram — Wielka Rewja nowych 
przebojów i aktualności M—G—M 


Kino TĘCZA Przejazd 9 (obok 


dźwiękowe Pałacu Mostowskich 
Początek seansów: 6,15 ost. 10.15. 


MAURICE CHEVALIER 


PIEŚNIARZ 
PARYŻA 


Nadprośr. koai dźwięk. tygodn. 
oraz śpiewno-muzyczne atrakcje. 


„WODEWI 55 Nowy-Świat 43, 


Początek g. 5-ej 


SIMBA 


KRÓL PUSZCZY 


Wielki film pełen sensacji i emocji z kraing 
dzikich zwierząt! 
Najpotężniejsze p ee we filmowe wszystkich 


Film, page dotąd nie byłol, 
Film ten muszą widzieć wszyscy 


„Ch a 
Program utrzymano w stylu wiosennym: 
wszystko jest jasne, wesołe i. bardzo uro 
cze... ale szkoda, że niema satyry polity: 
Ika. 


cznej, 


WERE |. | OTN ERORE SA 


ROZRYWKA DLA MILJARDERA ZA 25 MILJONÓW 


PERRY A IE 


Stocznia okrętowa w Bath, w stanie 
Maine, spuściła ostatnio na wodę naj- 
większy i-najkosztowniejszy z d.iych- 
cząs wybudowanych yacht prywetny, 
zamówiony przez znanego miljardz:a a- 
merykańskiego Morgana. Budowa yach- 


tu kosztuje 2.500.000 dolarów. Yacht 
ten, podobnie, jak i jego poprzednik, o- 
fiarowany przez Morgana rządow: Sta- 
nów. Zjednoczonych, otrzymał nazwę 
„Pirate”. Ma on 343 stopy długości i 
42 stopy szerokości, Pojemność yachtu 
wynosi około 3100 ton. Moc ogólna 
maszyn  „Porata” 6.000 k. m. Nowy 
yacht Morgana ma 2 śruby, które mogą 
rozwinąć szybkość 16 mil morskien. tj. 
około 30 klm. na godzinę, Taka szyb- 


kość pozwoli pachtowi przepłynąć z | 


FANII Z 


TEET TOII 
E a i RS 


Nowego Jorku do Cherburga we Fran- 
cji w niespełna 8 dni. Wnętrze „Pira- 
ta" jest urządzone z wschodnim prze- 
pychem: liczne salony, sala jadalna i 
pokoje gościnne są wyłożone kosztowną 
buazerją. 
Yacht posiada 3 pokłady, z których 
2 spacerowe i trzeci górny z urządze- 
niami dla kapitana statku, oficerów i 
marynarzy załogi, pełniących dyżury na 
yachcie. Pozatem okręt posiada radjo- 
stację nadawczo - odbiorczą, silne re- 
flektory i inne urządzenia „nowoczesne 
z zakresu techniki oceanicznej. Jedno- 
razowe zaopatrzenie w paliwo wystar- 
czy „Piratowi* na podróż dookoła 
świata, t. j. na 40.000 kilometrów. 


KATASTROFA „BREMENU” 


Zdjęcie iskrowe angielskiego parowca 


„British Grenadier" po zderzeniu "z 
wielkim niemieckim parowcem trans- 
atlantyckim „Bremen'. Zderzenie, któ 
re miało miejsce w pobliżu wybrzeża 
angielskiego, spowodowała gęsta mgła, 


ZE SPORTU 


„która w tych okolicach należy du zja 
-wisk bardzo częstych. A 


Na ilustracjach poszczególne okręty i 
uszkodzone podczas katastroły części 
maszyn. ` 


SKRA I MARYMONT NA CZELE WARSZAWSKIEJ KLASY A 


Ostatnie mecze o mistrzostwo klasy: A 
Okręgu Warszawskiego. wysunęły na czoło 
tabeli Skrę, która dotychczas nie przegra- 
ła jeszcze. ani jednego meczu.. Na drugiem 
miejscu znalazł się mistrz Warszawy Mary- 
mont, Legja spadła na trzecie miejsce. Wal- 
ka’ o pierwsze miejsce (w I rundzie) pra- 
wdopodobnie rozegra się pomiędzy Skrą, a 
Marymontem. + 


OTWARCIE WARSZAWSKICH 


W. nadchodzącą niedzielę: odbędzie się w 
Warszawie” uroczystość otwarcia warszaw- 
skich przystani wioślarskich. Program uro- 


czystości jest następujący: godz., 9 zbiórka | 
ze sztandarami przy moście  Poniatowskie- ' 


POLSKA WALCZY ZE SZWECJĄ 0 MIS 
1 W; "W KOSZYKÓWCE PAŃ 


Dnia 29 czerwca odbędzie się w Krako- 
wie.na boisku Cracovii mecz o mistrzostwo 


Stan tabeli przedstawia się następująco: 
1) Skra gier 5, pkt, 10 st, br. 19:5; 2) Mary. 
mont gier 6, pkt. 10 st. br. 23:7. 3) Legja Ib 


„gier 5, pkt 8 st. br. 28.7; 4) AZS gier 6, pkt. 


7 st. br. 14.16; 5) Warszawianka Ib gier 5, 
pkt. 6 st. br, 11:9; 6) Gwiazda. gier: 6, pkt. 
5 st, br. 8:21; 7) Znicz gier 6, pk. 3 e. br. 
11:20; 8). Makabi gier 6, pkt. 3 et. br. 12:19; 
9) Polonia Ib gier 5, pkt, 3 st. br, 9:19; 10) 
Ruch gier 6, pkt. 1 st. br, 5:18, 


PRZYSTANI WIOŚLARSKICH 
' go, o godz. 9.25 wymarsz. O godz. 11, zie 


żenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnie- 


„rza; O. godz. 12,podniesienie bander . wiośe 


larskich, o godz. 12.30 składanie życzeń. 


MISTRZOSTWO ŚWIATA 


zentacjami Polski i Szwecji, Sędziować: bę: 


„dzie prawdopodobnie p. Sikorski z Krako- 


świata w koszykówce pań pomiędzy repre- ' wa. > 3 
CZWÓRMECZ PIŁKARSKI W WIEDNIU du, 
W 'dniach 31 maja i 1 czerwca odbędzie | jącego planu: dn. 31 maja walczy Buda- 
się w, Wiedniu turniej piłkarski . czterech | -peszt z Krakowem, a Wiedeń z Zagrzebem, 
miast (Wiedeń, Budapeszt, Kraków, Za- | dn, 1 czerwca 


$rzeb). Zawody odbędą się według następu- 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


w Warszawie z odnoszeniem miesi 
CENY OGŁOSZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście se 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie, Ogłoszenia 


zwycięzcy tych spotkań i-zwy* 
ciężeni. > JARY 


„ROBOTNIK”, piątek, 9 maja 1930 r. 


Pożar więzienia w Columbus iStan 
Ohio w Ameryce Północnej), który spo- 
wodował śmierć 335 więźniów. W wię- 
zieniu tem znajdowało się około 5.065 


TEATR I MUZYKA 
Dziś w teutrach miejskich 


Wielki 

o8 w. „Żydówka“ 
Narodowy 

o8: w, „Dom złamanych serc“ 


Letni 
o 8 w. „Maman do wzięcia" 


TEATR „ATENEUM*, Czerwonego 
Krzyża 20. We czwartek dn. 8 maja 
premjera prasowa komedji w trzech ak- 
tach z epilogiem Moliera w świetnym 
przekładzie Tadeusza Boya - Żeleń- 
skiego „Chory z urojenia". 

TEATR WIELKI. Dziś opera Halevy'ego 
„Żydówka”. | 

Jutro „Legjon* Wyspiańskiego. 

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Ber- 
narda Shaw'a „Dom złamanych serc". 

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia”. i 

TEATR POLSKI gra codziennie „Volpone” 

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Piorun z ja- 
snego nieba". à 
„TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 
Warszawy”. 

„ TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie re- 
wja p. t.: „Budżet wiosenny”. 

OPERETKA WARSZAWSKA, Marszał- 
kowska 114 Dziś i codziennie „Rozwód Pie- 


„WESOŁY WIECZÓR". j Codziennie rewja 
p. t. „Podróż naokoło świata”. > 

JUBILEUSZ DYGASA. Na jubileuszowe 
przedstawienie, ku uczczeniu 25-lecia pracy 
artystycznej Ignacego Dygasa, dana będzie 
w dniu 17 maja po raz pierwszy w Warsza- 
wie piękna opera Władysława Żeleńskiego 
„Konrad Wallenrod”, W  partji tytułowej 
wystąpi jubilat. Bilety sprzedają codziennie 
za.wyjątkiem świąt, artystki opery war- 
szawskiej od godz. 5 do 7-ej po poł. 

KONCERT LAUREATÓW WEGIER- 
SKICH ODBĘDZIE SĘ W KONSERWA- 
TORJUM W SOBOTĘ 10 B. M. Program 
wykonają: uczennica ` prof. Hubay'a skrzy- 
paczka: Alicja Takacs oraz uczeń Dohna- 
nyi'ego Lajos Kentner pianista. W progra- 
mie Scarlatti, Goldmark, Liszt, Bach, Hu- 
bay, Zsolt, Bartok i Donhanyi. 


kk AG WRÓCE ZEE OŚĆ. 
Weneryczne, niemoc płciowa 


Chor. skóry, włosów. Analizy. Rentgen. 


D: I. Amsterdamski 


al. Chmielna 34 (obok Dworca Główn.) 
Przyjm. 9r,—9 w. Panie 4—6. Niedz. 9 r.—6 w. 
Niezamożnym ceny lecznicowe 


FIRMA 


BELGIJSKA 
` poszukuje ` 
robotników 
E CEAN 


Oferty: . P. P IONET. 99, 
rue RENKIN, BRUXELLES. 


ęcznie zł. 5.40, bez odnoszeńia zł. 4.70, na prowin 
śr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi $ ; 
tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


| 


EPEE E AEREE WAW lik 
Z POŻARU WIĘZIENIA AMERYKAŃSKIEGO W COLUMBUS 


wo: więźniowie wynoszą zwłoki tragi- 
cznie zmarłych towarzyszy. 

O tym pożarze posaliśmy obszerne w 
jednym z. poprzednich numerów. 


więźniów, pozamykanych w. celach, 
których z chwilą wybuchu pożar: ne 
chcieli dozorcy otworzyć „z braku wyż- 
szych rozkazów”, Na lewo: straż po- 
Żarna, próbująca ugasić pożar, na pr:- 


(GD LONUNIKIT! 


Podajemy do wiadomości wszystkich wykaz wygranych jakie 
padły u nas w niedawno zakończonej 20-ej Loterji 


wata 


Ogłoszenia drobne 
zalesione, 


PLĄCE Skoiica wy. 


bitnie sucha, malowni- 
cza, przy szosie i ko- 
lejce, w pobliżu War- 
szawy, od 15 groszy 
za łokieć kwadratowy, 


Państwowej: na długoterminowe 
s Złotych Nr. Złotych Nr. $ laty, hyi 31. Agni 

350.000 184188 10.000 69025 Ra Arane b" ple, 
50.000 166301 10.000 71842 tel. 258-75. 
50.000 31082 10.000 72728 - 
40.000 69252 10.000 74931 p d łatwo 
25.000 200392 10.000 84581 osii g otrzymasz, 

* 25.000 66444 5.000 104314 ukończywszy Kursy 
20.000 173721 5.000 123611 Samochodówo - Moto- 
20.000 121756 5 000 128491 cyklowe Tuszyńskiego, 
ft 105295 5.000 136179 Mazowiecka 11. 

„000 173741 5.000 150270 OE ÓWE Rawa 
15.000 154409 5.000 154230 SZUŁU zy 72. 
15.000 58057 5.000 154468 d wte 

: ens 150, łóżko meta: 
10.000 171727 5.000 58103 lowe ż.slaika 30. słój 
10.000 102743 5.000 72888 3. 
10,000 95838 5.000 86011 da. M. abw ONCE 
too em Soo asea = JIGA, eeatt uchena 3a 
10.000 110672 5.000 74384 Amo) ATE 
10.000 52062 5.000 79454 P S 


salony, sypialnie, i fór- 
tepian krzyżowy, . roz- 
maite meble sprzedaje, 
kupuje, daje na roz- 
platy Przedsiębiorstwa 
mę Mokotowska 


również— PREM JA —również 
wiele, wiele po zł. 3.000, 2.000, 1.000 i t. d it d. 
W poprzednich zaś loterjach padły u nas następujące większe 


PREMJA 19 Lot. Zt: 405.000 
na Nr. 110562 
PREMJA 12 Lot. ZŁ 275.000 
na Nr, 40223 


|l 


Złotych Nr. Złotych Nr. 
250.000 18690 25.000 19223 
200.000 57918 25,000 90882 i ROBOTNICY 
150.000 19602 15.000 654 
100.000 28583 15.000 105269 POPIERAJCIE 
100.000 16436 15.000 309 
100.000 13934 15.000 128330 SWOJE PISMO 
100.000 88858 15.000 102895 
75.000 10551 15,000 15071 CODZIENNE 
60.000 70991 10.040. 16725 
50,000 40947 10.000 46052 
50.000 41008 10.000 45027 
50.000 26338 10.000 44350 
50.000 72883 10.000 ~ 39582 
50.000 61282 10.000 6876 
40.000 110793 10.000 3342 
40.000 86444 10.000 46101 
35.000 33368 10.000 15056 
35.000 121842 10.000 95709 
25.000 37235 10.000 30722 
25.000 27700 10.000 102981 
25.000 20045 10.000 12486 
10.000 41330 
10.000 15978 


~i wiele, wiele innych 


LOSY I Kl 


21 Lot. Państw. w pozostałej niewielkiej 
ilości są u nas do nabycia. 
Ogólna suma wygranych 


Zł. 32.000.000 


(32 miljony). 
i Ciągnienie już 17 i 19 b. m. 


Szanse kolosalne i niebywałe! Co drugi los wygrywa! 
Ponadto dwie premje!. Ryzyko minimalne, cena nie- 
zmieniona 


[re zt. 10 |27 zt. 20 Ll 3/4 zt. 30 |--| 4/4 zł. 46 
i Kite cnc 


Z kupnem u naslosu radzimy nie zwlekać, gdyż 
w kolekturze naszej pozostała już niewielka ilość losów. 
` Jedyna największa, najstarsza i prawdziwie naj- 
szcześliwsza kolektura w Polsce. 
EE LICHTENSTEIN I S-KA 
h Warszawa, Centrala. kolektury: 
Marszałkowska 146 
` "Oddziały kolektury 
Bielańska3, Krakowskie-Przedm, 37. Królewska 39 Nalewki 42. 
Targowa 40, Puławska 33. Otwock, Warszawska 21. Łódź, Piotr- 
kowska 72 i 11. Wilno, Wielka 44. Konto P.K.O. 9.374 
Firma egzystuje od 1835 roku. 


Łaskawe listowne zamówienia załat- 
, wiamy odwrotną pocztą, wysyłając losy 
i czeki na P.K.0. dla opłacenia przypada- 
jącej należności. 


CZRJAJCIE > = =] 
| POBUDKE” | 


cji miesięcznie zł. 5,40, zagranicą zł. 8,—. Za zmianę adresu 50 gr, 


„ 30, drobne za 


do 60 mm. 'gr. 20, powyżej 60 mm. śr wyraz gr. 20 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracją nie odpowiada. 


-Odbito w druk. _Rahatnika". Warecka 7. 


` Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 


Wydawca RADA NACZELNA P. P, S$. 


